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OPOZYCJA W ŁONIE LABOUR PARTY
nigdy jeszcze nie była tak silna

stwierdza komentator Reutera
Min. Bevan grozi dymisją

L O N D \ N  (P A P ).— K om entator polityczny agencji Reu­
tera, omawiający kryzys, jaki powstał w Labour Party, za­
znacza, że od chwili obi cci a władzy, Partia Pracy nie znaj­
do w ała się jeszcze w obliczu tak poważnego niebezpieczeń­
stwa rozłamu. K om entator podkreśla, że opozycja w łonie 
Labour Party nigdy jeszcze nie była tak silna, jak obecnie.

Przemyt srebra
i srebrnych lisów

W  dniu 7 sierpnia straż m or­
ska w Gdyni wykryła mający 
miejsce już od pew nego czasu 
przemyt srebra z kraju, a skór 
szlachetnych do kraju.

W  wyniku przeprowadzonego 
dochodzenia ujaw niono skład 
drogocennych lisów srebrnych i 
platynowych. Skóry zarekw iro­
wano. Dalsze śledztwo w toku.

W kotach politycznych potwierdza 
się pogłoska o  nieprzejednanym sta­
nowisku min. Revana, który zagroził 
dymisją na znak protestu przeciwko 
odłożeniu planu nacjonalizacji prze­
mysłu stalowego.

PRZEMÓWIENIE ATTLEE
LO N D Y N  (O bsł. wł.) —  P rz e m a w ia -  

ją c  w ie c z o re m  w  n ie d z ie lę  p rz e z  ra d io  
p re m ie r  A itlee  o św ia d c z y ł, że „ p ro b le m  
p rz e d  k tó ry m  s to i n a ró d  a n g ie lsk i b ę ­
dzie  m ó g ł b y ć  ro z w ią z a n y  ty lk o  w te ­
d y . 8d >’ k a ż d y  o b y w a te l w eźm ie  n a  sie  
b ie  część  k o n ie c z n y c h  o f ia r " .  W  d a l ­
sz y m  c ią g u  p rz e m ó w ie n ia , A ttlee  p rz e d  
s ta w ił  o b e c n e  tr( id o o śc i g o sp o d a rc z e  i 
ś ro d k i z a ra d c z e , ja k ie  rz ą d  z a m ie rz a  
p rz e d s ię w z ią ć , b y  o p a n o w a ć  sy tu a c ję .
P o d k re ś l i ł  o n  sz czeg ó ln ie  tru d n o śc i 
w y n ik łe  po  w o jn ie  z ra c j i  w y g a śn ię c ia

€ * W ynajm ie ' A l'  1------" ‘ J 1' H uuyiorium  n adzieją
tle e  z a k o ń c z y ł sw e  p rz e m ó w ie n ie  p o d -  e w e n tu a ln e j  re w iz ji n a jc ię ż sz y c h  n a ­

k re ś la ją c  k o n ie c z n o ść  p rz y z n a n ia  r z ą ­
do w i n a d z w y c z a jn y c h  p e łn o m o c n ic tw  
d o  w a lk i z k ry zy sem .

KOMENTARZ „PRAWDY“
M O SK W A  (PA P) —  K o m e n tu ją c  m o  

w ę A ttlee , w y g ło sz o n ą  w Izb ie  G m in, 
„ P ra w d a "  s tw ie rd z a , że n ie  p o trz e b a  
w ca le  p rz y ta c z a ć  c y f r , p o d a n y c h  p rzez  
p r e m ie ra  A ttlee , b y  w y k a z a ć , że p o ­
ż y czk a  a m e ry k a ń s k a , u d z ie lo n a  W . B ry  
la n ii  p rz e d  ro k ie m , n ie  ty lk o  n ie  p rz y ­
c z y n iła  s ię  d o  p o p ra w y  sy tu a c ji  A n ­
g lii, a le  o k a z a ła  s ię  p ę tlą , n a ło ż o n ą  
n a  ży c ie  g o sp o d a rc z e  k ra ju .

W  sw y m  o św ia d c z e n iu  A ttlee  z a p o ­
m n ia ł, że p o d p is u ją c  u m o w ę  o  z je d ­
n o c z e n iu  b r y ty js k ie j  i a m e ry k a ń s k ie j  
s tre fy  o k u p a c y jn e j  w N iem czech . St. 
Z je d n o c z o n e  u z y sk a ły  zg o d ę  W . B ry ­
ta n ii  n ie  ty lk o  n a  u d z ia ł w p o n o sz e ­
n iu  p o ło w y  k o sz tó w  o k u p a c y jn y c h , 
lecz  ta k ż e , że W ie lk a  B ry ta n ia  p o k ry ­
je  sw ó j w k ła d  w  d o ld ra c h , o czy w iśc ie  
z fu n d u sz ó w , p o c h o d z ą c y c h  z te j  s a ­
m e j p o ży czk i.

J a k o  ś ro d e k  d o  p rz e z w y c ię ż e n ia  t r u -  i 
d n o śc i, A ttlee  z a p ro p o n o w a ł sz e re g  
p o su n ię ć , k tó re  p r z e r z u c a ją  c ię ż a r  wal 
ki z k ry z y se m  n a  b a rk i  s z e ro k ic h  m as 
lu d o w y c h . Go p ra w d a  A ttlee  s ta ra  się 
p o c ie szy ć  sw e a u d y to r iu m  n a d z ie ją

| r a n k ó w  p o ży czk i. N a d z ie ja  ta  je d n a k  
w y d a je  się  m a ło  u z a s a d n io n a , ja k o  że 
m in . sk a rb u  USA S n y d e r  o św ia d c z y ł, 
że St. Z je d n o c z o n e  p o c z y n iły  ju ż  w szel 
k ie  m o ż liw e  k o n c e s je , n ie  w y m a g a ją ­
ce s a n k c j i  K o n g resu . P ra s a  a m e ry k a n

sz£ z Batawii, że rzad indomezyj 
ski zgodził się na pośrednictwo 
St. Zjednoczonych i Australii.

W ALKI TRW AJĄ
PA RYŻ (P A P ). —  Agencja 

ska • i w  t> ' ■ i France-Presse donosi, z Batawi-i, 
S  przesadza w l i  u . " 'T * ' Źe ^ p u b lik ań sk i kom unikat wo- 
Ści, aby uzyskać w St* zT rd n n  ™ I|enny P°dał wiadomość o  zacię- 
n o w , pożyczkę, ja k o  k o m p e n s a ^ L  r ^ u J ^ J l  ^  P°ł“ dni°WY-
e w e n lu a ln e  k o n c e s je  w sp ra w ie  Z a - ! ,w s c h o d , (>d f e m a f a n g .  Po gwał- 
g łęb ia  R u h ry . i łownych atakach H olendrzy za-

U.S.A. będzie pośredniczyć
m iędzy Holandią a Indonezją

L O N D Y N  (P A P ). —  D ono-l
a. z Batawii. ż e  rzacl tnHoinwvi-

• jęli m iasto Kedendzaty.

EGIPCTANJE 
DEMONSTRUJĄ

PARY Ż (P A P ). —  Agencja 
France Presse donosi, że w zwią.z 
ku z przybyciem do portu Said 
statku holenderskiego, wiozące­
go 2 tysiące żołnierzy do Indo­
nezji, —  tłum y Egipcjan demon* 
strowały przeciwko H olendrom . 
Dem onstranci nie chcieli dopu­
ścić do zaopatrzenia statku w  
żywność i wodę. Część zapasów 
żywności przeznaczonych dla 
statku, —  została zniszczona.

J e s te ś m y  b l i s c y  s o b ie
Z wizytą u przywódcy czeskiej 
socjal demokracji tow. Fierlingera

rmnwe. w której nawiazał do

Manifestacyjny pogrzeb w Łomży
ofiar zbrodni w  Z a w a d a c h

W  dniu wczorajszym odbył 
się w Łomży pogrzeb tow. Ta­
deusza Żeglickiego, ob. Stani­
sława Tońskiego i ob. Stanisła­
wa Bacławskiego —  zamordo­
wanych bestialsko w dn. 7 b. m. 
na terenie gminy Zawada. Po­
grzeb znanych i cenionych dzia­
łaczy7 administracji woj. biało-

dujące się w gmachu starostwa 
łomżyńskiego, odwiedzane były 
przez cały dzień przez tłumy 
miejscowej ludności i z okolicz­
nych wiosek. Swym niezwykle 
licznym przybyciem dała ona 
wyraz oburzeniu i potępieniu 
ohydnego mordu.

- .  WOl. U.CL.U y
stockiego stał się wielka manife- gmachu starostwa towarzy 
stacja całego społeczeństwa łom- s?eI Pra<Y  zabitych i przedstawi 
żyńskiego. ja e J e  władz centralnych i woje-

. wodzkich przenieśli trumnv no®
N a pogrzeb przybyli: W oje- .przez gęsty szpaler tysięcznych 

woda białostocki tow. Krupka, rzesz na plac Sienkiewicza gdzie 
przedstawiciel ministra Admini- wygłoszone zostały liczne prze- 
stracp Publicznej tow. Buczyń- ' ' ‘ r «- prze
sld, przedstawiciel CKW  PPS 
tow. Butlow, KC PPR to w . Or­
łowska, K W  SL —  pos. Sa

mówienia.

Z  placu Sienkiewicza olbrzymi 
kondukt pogrzebowy poprze--  - 7 ----------------     MUS. Ć3a_ J  y pUJpLZU

ciłowski oraz przedstawiciele d2ai*y setkami wieńców i lasem 
W ojska Polskiego gen. Paszkie- ~ ~  1 '
wicz i gen. Gembal

sztandarów, skierował się na 
cmentarz, gdzie nad grobem

Trumny zamordowanych, znaj- P ^ w o d n . W K  PPS
,    row- R-rzezmiak oraz przedstawi.

Konferencja panamerykańska
przygotowuje wspólny pakt obrony

N .  J O R K  (P A P ) . D n ia  15 s i e r p n i a . z y c ją , p r z e w id u ją c ą  k o n ie c z n o ś ć  no-
rozpocznie się w  Rio de Janeiro pan I wzięcia pewnych zasadniczych u-
a m e r y k a n s k a  k o n f e r e n c j a ,  w  k t ó r e j  c h w a ł  w ię k s z o ś c ią  2 /3  g ło só w  
w e z m ą  u d z ia ł  m in i s t r o w ie  s p r a w   ----

Nowy odcinek
I m p e r i a l i z m u  USA

r.Yl u . • zydent republiki czechosłowac-
a e l administracji publicznej tow. kiej Dr. E. Benesz.

'  ■ l i W illa  w icepremiera Fierlinge
Uroczystości pogrzebowe, na- ra jest urządzoną wygodnie lecz 

cechowane powagą i smutkiem,(skromnie. Gdy jeden z człon- 
zrobiły wielkie wrażenie na ków naszej grupy T U R  owe w 
wszystkich uczestnikach. kilku słowltch ś w i t a ł  przywód

Praga w sierpniu. Icę czeskiej socjal-demokracji, ten 
Wycieczka złożona z T U R -o w jw odpowiedzi wygłosił krotkę 

ców — członków obu polskich 
pariyj robotniczych, pdwiedziła 
w ubiegłym tygodniu przywódcę 
czeskich socjalistów tow, Fierlin­
gera w jego letniej rezyuencji w 
Sezimovo-Usti. W iceprem ier Cze 
chosłowacji Zdenek Fierlinger 
jest starszym mężczyzną o ujmu- 
lacej powierzchowności i bezpo­
średnim kordialnym  obejściu, 
jego letnia rezydencja Sezimovo 
Usti^—  to letniskowa miejsco 
wość, w której spędza miesiące 
letnie wielu wybitnych czeskich 
mężów stanu między innymi pre-

głębienia się naszej przyjaźni? - r -  
zapytałem.

REWIZJA UPRZEDZEŃ  
Pogłębianie się przyjaźni pol­

sko-czeskiej, odpowiada tow7. 
Fierlinger, jest zjawiskiem real­
nym. ,stale postępującym. Oczy­
w iś c i  wvmaga to rewizji wielu

z a g r .  20 r e p u b l ik  a m e r y k a ń s k ic h .  
K o n f e r e n c j i  t e j  n ie  n a le ż y  m ie sz a ć  
z  d o ro c z n ą  k o n f e r e n c j ą  p a n a m e r y -  
k a ń s k ą .  k tó r a  o d b ę d z ie  s ię  w  s ty c z ­
n iu  1948 r .  w  m ie ś c ie  B o g o ta .

Z  21 r e p u b l ik  a m e r y k a ń s k ic h  n ic  
z o s ta ła  z a p ro s z o n a  n a  k o n f e r e n c ję  
V7 R io  d e  J a n e i r o  N ik a r a g u a ,  p o n ie ­
w a ż  r z ą d  o b e c n y  N ik a r a g u i ,  k tó r y  
d o sz e d ł  d o  w ła d z y  w 'w y n i k u  z a m a ­
c h u  s ta n u ,  n ie  z o s ta ł  u z n a n y  p rz e z  
ż a d n e  p a ń s tw a  a m e r y k a ń s k ie  za  w y ­
ją tk i e m  A r g e n ty n y .

y a rz ą d K u  d z .ie n n y m  k o n f e r e n ­
c ji  z n a j d u j e  s ię  s p r a w a  k o le k ty w n e

Stefan Jaracz
zmarł dn. II sierpnia 1945 roku

N . JO R K  (P A P )  — D zienn ik i a m e ­
ry k ań sk ie  z w ra c a ją  u w a g ę  n a  t r u d n o ś ­
ci, jak ie  się w y ło n iły  na k o n feren c ji 

j  M ię d z y n a ro d o w e j O rg a n iz a c ji  H a n ­
d lo w ej. S t. Z je d n o c z o n e  d o m a g a ją  się 
od W . B ry ta n ii i F ra n c ji, ab y  z re z y ­
g n o w a ły  z k la u z u li n a jw ię k sz e g o  u- 
p rz y w ile jb w a n ia  w  u k ład ach  handJo- 

I w yeh , jak ie  k ra je  te z a w ie ra ją  zę sw y -
, , * . : 1,11 ko lon iam i, te ry to ria m i m a n d a ta rn v -

Ko p a k tu  o V ro n y  p o lk u h  z a c h o d n ie j ,  j mi i j„ nym i te ren am i o d  njch
F a k t  l a l .  m a  b y c  z a w a r ły  n a  p o d -  P rz e d s ta w ic ie le  b ry ty jscy  i f ra n c i,-
s ta w m  u c h w a ł  p o w z ię ty c h  w  m a r c u  j  sp rz e c iw ia ją  sł? jed n ak  ' tem u sia -

r . w  M e k s y k u . | ro w c z o . W  N. Jo rk u  p o d k reśla  się, że
r - C  p u s z c z a  s ię , że A r g e n ty n a  d o -1 C la y to n  uda się w  n a jb liż sz y m  czasie

m a g a c  s ię  b ę d z ie  n a  k o n f e r e n c j i  z a -  Id o  L ondynu , ah y  sk łon ić  rz ą d  b n d y j-
' s t r z e ż e n ia  p ra v ^ a  v r t .a  d la  k i lk u  w ie k  ski do u s tę p s tw .

sz y c h  r e p u b l ik  a m e r y k a ń s k ic h ,  ty  I   -------  , _ .....
c h w il i  o b e c n e ,  to c z ą  s ię  z a k u l i s o w e j  -  W  P e n d ż a b ie  d o sz ło  do  ro z ru -
r o k j js - a n ia .  z m ie r z a ją c e  do  z a s tą p ię -  chów , w k tó ry c h  zg inęło  o ko ło  150 i
m a  ' w n io s k u  a r g e n ty ń s k ie g o  p ro p o - o só b .

VY'ieepremier Zdenek Fierlinger (x) 1 jego żona ( h )  w otoczeniu kierow­
nictwa wycieczki TUR-u i towarzyszących wycieczce członków czeskiej par­

tii socjal-demokratycznej.

ostatnich przełomowych dla obu naszych uprzedzeń, ale Czesi sa 
państw wydarzeń politycznych, narodem doskonale orientują­

cym się w sprawach politycznYxhO D W A G I NIE BRAK
doceniają należycie doniosłość„My —  m ówił towarzysz Fier- " ~ ~ .  r

linger, _  budujemy nowa ludo- Polityce jakiego dokot e  S e U r s s :r  -------— V* pvAiin. VOIIlllA.il

na od dotychczasowej. N a  dro­
dze realizowania jej zasad trzeba 
było przezwyciężyć wiele prze­
szkód; —  wymagało to odwagi 
w rozstrzyganiu spornych pro­
blemów. Odwagi tej nam nie za­
brakło.

Towarzysz Fierlinger podkre­
śla konieczność zm ontowania sze 
roko pojętego fron tu  ludow ego 
jako narzędzia wałki z reakcją.

„N ie należy, kontynuuje tow7. 
Fierlinger ,zrażać się niepowo-

go stale wzrasta.
Czy społeczeństwo czeskie w 

takim stopniu, rozumie grozę nie­
bezpieczeństwa niemieckiego, 
jak nasze społeczeństwo i jaki 
jest jego stosunek do kapitału 
zachodniego, usiłującego-podźw i 
fina<\ gospodarkę Niem iec?

Społeczeństwo czeskie, mówi 
tow. Fierlinger, zdaje sobie do­
skonale sprawę, że niebezpie­
czeństwo niemieckie nie minęło. 
W łaśnie fakt, że kapitał zachod-

W drugą ro czn icę  śmierc i  .ui ie lkiego  

nrljjslij i spo łeczn ika  Stefana Jaracza  

zamieszczamy dziś na drugiej stronie  

w sp o m n i e n ie  pióra  

T A ROSŁA W  A IWASZKIE W1CZ A

rżeniami. Front ludowy jest wła- m •

g X ,e ¥ kfem W Wake 2 ‘' t e ?  -SS8S5
towTeF fi? V bliSCV- S° bll '  H?ówi i^ P ^ e c ^ t^ o S c h ^ c tó z ^tow. Fierlinger, me tylko języ- j tąd odczuwający dos'ć żywa sym- 
aiem, lecz także pod względem patię do Zachodu, zaczyna nale- 
usposobienia. Czesi i Polacy so życie oceniać rolę kapitału ame- 
blizsi sobie, niz lakikolw.ek inny rykańskiego i angielskiego w od- 
narod. Podobnie i zasady ustro- budowie praemysłu niemieckie- 
jowo-gospodarcze Czechosfowa- 1 go.

!cij i nowej Polski maj^ wiele ry- i c • _, ,
'sów wspólnych.” L u f j H  n?S2a %  Sezimovo-Usti

'dob iega końca. Zegnani serdecz­
nie przez tow. wicepremiera i -je­
go m ałżonkę odjeżdżamy w kie­
runku Taboru.

Dr. Roman Szewczyk

Tow. F'ierlinger wspomina o- 
statnie wizyty polskich mężów 
stanu w Czechosłowacji, jako 
wyraz zacieśnienia przyjaźni mię­
dzy Polska a Czechosłowacja.

„M y — Czesi i W y — Pola- j 
cy —  kończy w iceprem ier Fier- ! 
linger, musimy popierać się wza- 1 
jemnie, aby umocnić nasza przy­
jaźń.’

Po podwieczorku, który upły­
nął nam w napraw dę serdecznej 
atmosferze, zadałem tow. Fier- 
lingerowi kilka pytań, dotyczą­
cych zagadnień ogólnych i sto- i ->•
sunków polsko-czeskich. „Co to- n f j

w S S r f S T 1-rm ófełbv po' b i t.w i e d z i e ć  d o k ł a d n i e j  n a  t e m a t  p o  p orty  s z w d r f d e .

Eksport soli
Niezadeżw ie od w z.ra* ła jąoe^o  w yw o­

zu p o lsk ie j «oili d ro g ą  ląd o w ą , ro z w i­
n ą ł  «!? ę s ią łc to  r ó w * :e i  e k s p o r t  so li  
d ro g ą  m o rsk ą  p rz e z  G d a ń s k  i G d y n ię  
d c  B a - i i .  F » !a n < fii i Szw ecjo. E k cp o c t 
te«  ujęity w ra m a c h  m iędzyroąikżw o- 
w ych  u m ów  h an d lo w y c h , o b ją ł  o a j .
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Warszawa, 11 sierpnia.

Jest m iejsce
_ ] |Z E P  kllkfloia dniami odbyła »lę 
JT w Ministerstwie Skarbu kunfercn- 
eja prasowa, poświęcona zagadnieniu 
możliwości dla wirowej I uczciwej tni 
cjatywy prywatnej, możliwości wytii- 
kających z ustawy z dnia 12 czerwca 
1947 r. o ulgach Inwestycyjnych i o 
amnestii kapitałowej.

Możliwości te są  bardzo pokaźne. 
Jest miejsce dla ludzi, posiadających 
w łasna zasoby kapitałowe i chcących 
ja uproduktywnić w sposób uczciwy7, 
własną pomysłowością, własną inicja­
tywą. własnymi taleuiaml organizator­
skimi, handlowymi i przemysłowymi. 
Jest miejsce dla nich nawTet wtedy, je­
śli dotąd Ich przedsiębiorczość nie 
aawsze mieściła się w 100 procentach 
w granieach obow iązujących przepi­
sów — pod warunkiem, ie  odtąd bę­
dzie się już mieścić.

Wzbogaciłeś się ł nic zapłaciłeś p o ­
datku, masz z tego ty tu łu  pieniądze. 
Pausiwo cl tu wybaczy i daruje, jeśli 
aa  pieniądze te odbudujesz dom lub 
zbudujesz nowy, jeśli założysz lub n- 
ruehom lsz •przedsiębiorstwo na Zie

Odleżenie nacjonalizacji Ruhry
podsłatrotrym warunkiem amerykańskim

na konferencji w W aszyngtonie”^ b,“ d0 300 ,,sl” “dziennie.

KANADA SZUKA POŻYCZKI
O T T A W A  (P A P )  —  D ziennik  „Fi-

Naokoło
świata
w  73 g@ds.

N. JORK (PAP) - -  Kpt. Odom wy­
lądował na Ala9C« 10 bm. o godz. 7,33 
czasu Greenwich. Przybył on wprost 
z Tokio, odbywszy 3.500 mil bez lą­
dowania. Lot z Tokio do Alaski trw ał 
11 godzin 17 minut. D rogę z Chicago 
do Alaski przez Europę i Azję, odbył 
kpt. Odom w ciągu 61 godzin 30 mi­
n u t. Trasę tę, liczącą 16.500 mil prze­
był on z przeciętną szybkością 260

rucm uKM  r — —• ....................... jm il na godzinę. O d Kalkuty kpt. Odom
miach Odzyskanych, jeśli zakupisz lob i prowadził sam olot własnoręcznie, gdyż 
wydzierżawisz nieruchomość lub i kierownica automatyczna uległa de-

tektowi.
CHICAGO (Obsl. wl.) — Samolot 

„Bombshell" pilotowany przez' kpt. O-

L O N D Y N  (P A P ) —  W a s z y n g to ń s k i k o r e s p o n d e n t  a g e n c j i ,  OTTAWA (PAP) -  Dziennik „Fi- 
R e u te ra  p o d a je , że  w  k o ła c h  p o li ty c z n y c h  o c z e k u je  s ię , że nancial Post" komunikuje, że Kanada 
k o n f e r e n c j i  a n g lo -a m e ry k a ń s k ie j  p la n  so c ja liz a c ji k o p a lń  w ę g la  7wr(-cj g;g prawdopodobnie do St. 
z o s ta n ie  p ra w d o p o d o b n ie  o d ło ż o n y  n a  czas n ie o k re ś lo n y . •*• • ---•

Amerykanie będą aię domagali od 
łożenia planu socjalizacji na później i

Tarcia w rządzie francuskim
ui zuriązku ze statutem Algieru

PA RY Ż (PAP) P ra sa  donosi, że w  (je s t sprzeczne z  p lan am i R am adfe- 
łonie rząd u  francusk iego  zarysow a- ra. 5 m in istrów  radykalnych ośw ład  
ły  się pow ażne różnice zdań  w  sp ra  czyło, że podadzą się do dym isji, je- 
w ie sam orządow ej o rd y n ac ji w yb ó r- żeli R am ad ie r będzie obstaw ał p rzy  
czej o raz  podczas om aw ian ia  p ro - ;sw o im  postanow ien iu  W sp raw ia  
je k tu  s ta tu tu  A lgieru.

J a k  ju ż  podaliśm y w  spraw ie  s a ­
m orządow ej o rdynac ji w yborczej m i

przedsiębiorstwo od pańałwa na tere 
»:« Ziem Odzyskanych, jeśli jawnie i
należycie powiększysz kapitał zakhtdo-  ---------------  , ----  . ,
w y swego przedsiębiorstwa, Jeśli po-'dom a, wylądował w Chicago w nic 
siadając dotąd nielegalnie obce w a la -J dzielę, o godz. 19.02, uzyskując w ten 
tv zgłósls* je i  zakupisz za nie w sp o - . sposób nowy rekord w locie naokoło 
suh prawny i należyty towar tu g r a - .świata, wynoszący 73 godziny, 5 ttli- 
ulca. Państwo darowuje przewinienie nut i 40 sekund 
1 pozwala winowajcy wygospodarowy­
wać z .posiadanych k^pila.iiw lt-g:il- 
no, mciciwe, umiarkowane zyski.

Państwo okazuje dobrą woń; iuicja-

przed łożenia  Z grom adzeniu  N arodo­
w em u p ro jek tu  s ta tu tu  d la  A lg ieru  
n a  obecnej sesji.

Ziednoczonych'z p ro ^ ą T p o ź y c z k ę  w in istrow ie  socjalistyczn i i rad y k a ln i)  W ko łach  P ^ y c z n y c h  
wysokości pól miliarda dolarów, nie m ogli d o tąd  uzgodnić swego s ta -  ; się, że p rzyw ódcy MRF' 

mżenia Pia„u . . .  Dziennik podaje, że z końcem br. -  now iska ,  m in is tram i kato lick im ! obecnie
ustanowienła tymczasowej władzy, kto paSy dolarów w Kanadzie wyczerpią (M. R. P.). .
ra będzie kierowała odbudow ą Zagłę- ' E|o i K anada znajdzie się w trudnej sy W sp raw ie  s ta tu tu  d la  A lgieru , rozum ienia , 
bia R u h r y .  Amerykanie przewidują, że tuacji. [s tanow isko  m in is tró w  rad y k a ln y ch  I
będą mieli decydujący wpływ na decy­
zję, jakie prowizoryczna władza poweź 
mie. Korespondent Reutera donosząc 
o tym podaje, że Zagłębie Ruhry sta­
nie się terenem otw artym  dla am ery­
kańskiego kapitału.

W kołach amerykańskich utrzymuje 
się, że D epartam ent Stanu nie zamie­
rza odstąpić od swojego stanowiska w 
sprawie porządku dziennego konferen­
cji. Konferencja zajmie się więc sp ra ­
w ą w ęgla niemieckiego oraz proble­
mami, związanymi z odbudową ko­
palń węglowych. Deiegaci. am erykań­
scy zaniierzają w związku z tym poru­
szyć trzy problemy: zagadnienie racji 
żywnościowych, mieszkań dla górni­
ków i problem transportu węgla. Ce­
lem Amerykanów jest w pierwszym 
rzędzie podwyższenie produkcji węgla

Dylemat grecki w tonie
wywołuje nadal trudności

Powstańcy atakują w Tracji

ZURYCH (PAP) — W  Zurychu obra-
. . . . .  . , , Ju ie  M iędzynarodowy i Kongres dla

_  Premier Albami H odza zosta. od- . . ? aul iem i.t>.zim.nl. w  obradach
znaczony przez rząd radziecki ordę-) ^  chl.zt,4cijank. j Żydzi,
rem Suworowa I klasy za zasługi, po- .

Walka z antysemityzmem
przedm iotem  obrad ut Szm ajcarii

Państwo ukazuje dobrą wolę toieja- rem Suworowa 1 klasy za zasługi, po- , uczesl„i(ków Kongresu znajdu
ływłe prywatnej. Pańalwo rohl to d la .}ożo,le w w a lce  z n iem ieckim i onupan- , • równleż przew odniczący Pol
swojej tj. dla ogólnej korzyści, dowo­
dząc, ie  interes powszechności może 
nie być sprzeczny z interesem drob­
nego przedsiębiorcy, jeśli ten zechce 
zadowolić się legalnym, umiarkowa­
nym zyskiem.

Akcja auty droży źnlaua prowadzona 
Jest z pełnym sukcesem. Wszystko 
wskazuje na to, że akcja uprodnktyw- 
oiania kapitałów prywatnych rówutei 
aię powiedzie.

Na czarnej giełdzie w elągn krót­
kiego czasu dolar spadł na łbh na szy­
ję. I słusznie. Po ro ryzykować stratę 
majątku l lala *a kraikami dla Iluzo­
rycznych zysków, skoro be* ryzyka 
można mleć zyski umiarkowane?

K r y z y s  b r j j t j j i i s k ł

a-iZĘŚĆ posłów Brytyjskiej Partii 
V j  P r

tąmi w Albanii.
— W K arachi odbyło się inaugura­

cyjne posiedzenie Zgromadzenia N aro­
dowego Pakistanu.

je się również przew odniczący Pol­
s k i e j  Ligi W alki z Rasizmem, prof. 

Górecki,
p o  i-aKisianu Na Kongresie powzięto szereg rezo-

_  Państwa, biorące udział w konie- ta cy j. zm ierzającycl. do _zhkwudowa^

•wiedzi na pytania zaw ar te "w e d ^ l p o . t e n j w i o l l o ^ a o p e l o .a . '1. ! .  iv i.y s t-  s .y ra  te rm in i., potępiając
U c h  . ' » > «  .  ■ .c ih o w .c ic  W

N. JORK (PAP) — Odbyło się posiedzenie Komisji Rady Bezpieczeń­
stw a, w skład  k tó re j wchodzą przedstaw iciele 7 narodów.

Delegat F rancji Parodi, zaproponow ał utworzenie podkom isji ba łkań­
skiej, k tó ra  by urzędow ała w Salonikach. Zadaniem  tej podkom isji byłoby 
doprow adzenie do pojednania w Grecji, oraz stabilizacja stosunków  na
Bałkanach. .

Przeciwko tem u wnioskowi w ystąpił Gromyko, który  oświadczył, ze 
wniosek P arod i‘ego w istocie rzeczy niczym się nie różni od propozycji » - 
tnerykańskiej.

Przewodniczący komisji, Lopez i,de­
legat Kolumbii), przestrzegł delegację 
am erykańską przed, postawieniem spra 
wy greckiej na Generalnym Zgrom a­
dzeniu ONZ. Lopez zaznaczył, ie  d e ­
ba ta  nad  sp raw ą grecką może podw a­
żyć prestiż ONZ. Mówca wspom niał o  
k ilku  faktach, k tóre przyczyniły się do 
zm niejszenia prestiżu ONZ, jak  nie­
zastosowanie się niektórych państw  
do decyzji w spraw ia odwołania przed 
staw icieli dyplom atycznych z Madry­
tu oraz odm owa L’nii Połuduiowo-A-

ONZ
południow o-

mu nauczania, celem usunięcia * pod 
ręczników wszelkich aluzyj antysem ic­
kich.

W  Innej rezolucji Kongres dom aga 
się pełnego rów noupraw nienia Żydów 
w życiu politycznym  i gospodarczym, 
oraz stworzenia d la  nich w arunków , 

których by mogli kultywow ać sw ą
ku ltu rę  i religię. Kongres podkreślił 
również konieczność rozw iązania za­
gadnienia Palestyny w jak  najszyb-

przy tyin

Trzeba wyplenić resztki faszyzmu
stwierdza Zjazd Uczestników Walki Zbrojnej

cyzjl w sprawie z.eiu 
wschodnich Afryki.

Komisja ma złożyć spraw ozdanie 
Radzie Bezpieczeństwa we wtorek. 

POWSTAŃCY ZWYCIĘŻAJĄ 
PARYŻ (PAP) — Z Aten donoszą, 

że w T racji walki się wzmogły. Rzecz­
nik  greckiego sztabu generalnego po­
dał do wiadomości, że sytuacja wojsk 
rządow ych w Tracji uległa pogorsze­
niu.

Radioaparaty
dla świetlic
robotniczych

św ietlice robotnicze W ybrzeża ctrzy 
mi7.ją 150 44aznp<wyoh radioodbiorni­
ków w cen.ie 4.000 zł za odbiornik. 
Odbiorniki te  zostały uzyskane dzięki 
etairamioira dyrekcji Polskiego Rad’a, 
śośl® współpracuj ące j z OKZZ. Ponad­
to jedna, z  osad robotniczych otrzyma 
wielki radioodbiornik szwedzki, którytu oraz cum ow a cu u  . -        - - - -------  • -

fry kańskiej pod,p.»?..ądKowau.a się d e - 1 może zasdtó 40 głośników domowych.

u p u o łw t t  “«; * *  » i ź i a  “ * *
ty dala wyraz swemu niczado- d e iega tów  o raz  liczn i p rzedstaw icie- 

woleuiu z programu walki z k ryzy -jje W ojska Polskiego, p a rtii politycz 
l e n ,  przedłożonego przez rząd w for-t nych i o rgan izac ji społecznych, 
mie listu ołwar*cgo. Przy całym sza- N a przew odniczącego Z jazdu  po- 
cunku, jaki żywimy dla form demo- • w ojany zosta ł gen. Z arzycki. P odsta  
kracji organizacyjnej w Partii Praey,  ̂w ov/y re fe ra t  ideow o - polityczny 
sądzimy jednak, że zamieszczenie tego

nr „ot nBhvł Sie w  W a r s z a w i e ’w ygłosił p łk . Szaniaw ski, k tó ry  n a -  ]stęc iokro tn ie  i liczy obecnie przeszło

S d * 1 i r S ą S T c z e s t a i k d T w a l f e S ć ? • “ u S lta te y  Zjazd^ uchwalili je d -!^  uuall/.a 

kracją. Na Zjazd przybyło ponad 4 u iy  .  * J  £  ^ owadz;ło do wy.  pracy wszystkich narodow demokra
J o 7tirłnc7Mn nnrn.

W £ € M * i € * m < t o ś € : i

P orażk i faw orytów
na pływackich mistrzostwach Polski

B ielsko (tel. w ł.). P ierw sze d w a .— 1:21,7; 100 grzb. Z em yr (Polo- 
dn i p ływ ack ich  m istrzostw  P o lsk i n ia  — B yt.) 1:18,8. S z ta fe ty : 4 sc 
up łynęły  pod  znak iem  po rażek  za - 200 dow. — Po lon ia  (Byt.) 11:09,4; 
zaw odników  i zespołów  ty p o w a n y c h )3 x  100 zm ień. — Pogoń (K at.) —
n a  zw ycięstw o. N ajw iększe sensacje  
stanow ią  p rzeg ran e  do tychczasow e­
go m istrza  P o lsk i R am oli i sz ta fe t 

z  G liw ic o raz  no-

zw olen ia  k ra ju  i do zw ycięstw a d e ­
m o k rac ji ludow ej. 

W iceprzew odniczący zarządu  wo

tycznych  św iata , a  zw łaszcza n a ro ­
dów  słow iańsk ich , w idzą trw a łe  za­
bezpieczenie poko ju  i m ożność w y-

3:57.
P an ie : 100 dow. — B em ów na

(BBTS) — 1:23,0; 100 k las . — K ale- 
tów na (P iast) — 1:35 (rek. Polski), 

w e rek o rd y  P o lsk i K aletów ny. 200 k las . — K ale tów na (Piast) —
O to now i m istrzow ie: P anow ie: 3:21,1 (rek. Polski). 100 grzb. Sze-

100 m . dow. — M arch lew sk i (G rom - lągiew iczów na (H CP —  Pozn.) —
i CM)   i ;07 200 m . dow . — D zień ] 1:31,0. S ztafe ty : 4 x  100 dow.

w ic e p r z e w m u u u ^  - - (BBTS — B ielsko) — 2:33,9; 400 m . j BBTS (Bielsko) 5:55,4. 3 x  100 zm ień,
iew ódzkiego k p t L udw ick i złożył p len ien ia  re sz tek  faszyzm u św iato - dow _ _  D zień (BBTS) — 5:33,8; 100 — BBTS (Bielsko) — 4.42,0.
3  —  ■ ----------------    otnA nr7Vf'7Vna k las . -  S zo łtysek  (Pogoń -  K at.)*

listu w iD aily Heraid", centralnym 
organie labour Parły, z a m ie r z a ć  na- jej p o ło w ic z n i  I brak( jasnego w aa- 
leżv wielkiej wadze wystąpienia. U st nego programu, jak i fakt, ze opiera 
podpisany został prze* 19 posłów * się ona raczej na n a s t r o j a c h  m /eza- 
grnpy „Keep Lert" (Crossman, Mlkar- rowanla, niż na dojrzałej św a d n m o -  
do, Jennie Lee ltd.), ale w kotach po- ścl jmżytku innej, konsekwentnie n- 
informowauych twierdzą, że poglądy) „ej, drogi, jak ł wreszcie siła orgajd- 
w liście zawarte podziela z różnych po zacyjna i doświadczenie polityczne u 
wodów znaczna część -  być może że dzt ekipy kierowniczej -  w s z y s t k o

sp raw ozd an ie  z  d z ia ła ln ości zarządu  
za okres u b ieg ły , p od kreślając m . 
in ., że od  c h w ili w y zw o len ia , o d ­
dzia ł Z w iązku w zró sł praw ie  d z ie -

połowa 
Pracy.

W dniu dzisiejszym

posłów Brytyjskiej Partii

ma się odbyć

to każe przypuszczać, że opozycja nie 
zwycięży jeszcze.

Ale kryzys będzie trwał. Rędzie
zebranie frakcji parlamentarnej La- trwał 1 pogłębiał się — od Lonfliklu 
bour Party. Będzie ono niewątpliwie do konfliktu — tak długo, póki nie
ważnym etapen. w rozwoju sytuacji 
brytyjskiej. Należy sądzić, że nastroje 
opozycyjne zostaną jeszcze raz 1 mi­
mo wszystko skruszone prze* ekipę 
kierowniczą.

luny rezultat zebrania mógłby być 
uważany raczej za niespodziankę. Za­
równo niejednorodny skład opozycji,

zwycięży w Labour Porty świadomość 
konieczności konsekwentnej — choć 
trudnej — drogi socjalistycznej, żarów 
no w polityce wewnętrznej, jak i za­
granicznej.

1 póki nie scementuje się nowa e- 
kipu, która będzie w Partii Pracy doj 
rzalyro wyrazicielem tej świadomości.

Nawe muzea
sa  Ziemiach Odzyskanych

W  ciągu ostatnich tygojdni uprzy­
stępnione zostały społeczeństwu zbio-

w ego m ogącego s tać  się przyczyną 
now ej zaw ieruchy  w o jenne j.

Z jazd  po tęp ia  działalność e lem en­
tów  reak cy jn y ch  i o sta tn ie  od ruchy  
bandyckiego  podziem ia, dążące do 
p od erw an ia  a u to ry te tu  R ządu  1 o d ­
d a n ia  w ładzy  w  ręce  g ru p  w rogich  
narodow i. D ek la ru jąc  w spółpracę 
z  R ządem  p rzy  zw alczan iu  re sz tek  
faszyzm u w  k ra ju , z eb ran i ośw iad­
czają, iż dołożą w szelk ich  s ta ia ń , 

iy  ażeby do szeregów  Z w iązku nie prze
r y '  muzealne w W ałbrzychu (Dolny dosta ły  się e lem en ty  n iegodne im ie-
Ł )  oraz w Koszalinie i B łałogar- j n ia  P o lak a  i żo łn ierza i ob iecu ją
dzie (Pomorze Zachodnie), Są to p la ­
cówki o charakterze muzeów regional­
nych, obrazujących historię i  kulturę 
wspomnianych m iast i  okolicznych te ­
renów. Uruchomienie wymienionych 
muzeów, rem ont' budynków mieszczą­
cych zbiory i  organizacj a  zbiorów, mo­
żliwe by ły  w znacznej m ierze dzięki 
stałej pomocy fachowej i finansowe)
M inisterstwa K ultury i Sztuki.

Niedziela bez sensacji
ut rozgryw k ach  p iłkarsk ich

oddać sw e  siły , ażeb y  doprow adzić Motor 9:0 (3:0) w Białym stoku.

W rozgryw kach o wejście do klasy7 j 1:0 (0:0) w Olsztynie. WMES 
państwowej padły następujące w y- 3:1 (2:0) w Katowicach.
niki: "

Grupa I: W isła — Skra 9:1 (4:0) w Spotkania w rozgrywkach 
Krakowie. Polonia (Byt.) — S zo m b ie r- wych tegorocznych m istrzów  
ki 1:0 (1:0) w B ytom iu . KKS (Pozn.) — j zakończyły s ię  w yn ik am i:

PKS

gruipo-
A-klasy

do końca w ie lk ie  dzieło odbudow y 
P o lsk i ludow ej.

N a zakończenie z jazdu  dokonano 
w yborów  now ego zarządu  w ojew ódz 
kiego Zw iązku, w  k tó rego  sk ład  
w eszli m . in , p łk . B rońsk i, p łk . B a ra ­
now ski, p łk . N etzer, k p t. L udw icki, 
poseł G ać, ks. W iłkow ski, ob P ta s iń -  
skt i inni.

G rupa 11: Craoovia — Orzeł 6:0 (3:0) j nowie, 
w Krakowie '  ” ” T'  “ n m ‘" ”  *RKU — ZZK 2:0 (2:0) w j 6:3 (4:3)
Sosnowcu. Rym er — Pom orzanin 7:0 
(2:0) w Rybniku. AKS — Radomiak 
2:1 (2:0) w Chorzowie. Gedania — 
Grochów 8:0 (1:0) w Gdańsku.

G rupa 111: W arta  — Tęcza 3:1 (2:1) 
w Poznaniu. ŁKS — Czuwaj 3:0 (1:0) 
w Łodzi. L ublinianka — KKS (Olszt.)

Tarnovia — JKS 10:0 (6:0) w T a r-  
P arlyzan t — Legia (Krosno) 

Krośnie. CKS — Sygnał
3:0 (2:0) w Lublinie. Ruch (W. H aj­
duki) — Piast 5:1 (4:0) w Gliwicach. 
Legia (W-wa) — Sokół 6:0 (1:0) w 0 -  
stródzie. Sarm acja — V ictoria 3:2 
(2:1) w W ałbrzychu. WMKS (Szcz.)— 
Polonia 3:2 (8:1). WKS (Siedlce) — 
Mazur 5:2 (2:0) w Ełku.

Ja ro sła w  Iw a szk ie w ic z

Wspomnienie o Stefanie Jaraczu
Jeże li s ięg a m  w sp o m n ie n ia m i do 

u /rażeń , ja k ie  zo s ta w iły  m i sp o tk a ­
n ia  z  w ielkct in d yw id u a ln o śc ią  J a ­
racza , to  ra c ze j p rzych o d zą  m i 
przed  oczy  w czesn e  k re a c je  a k to r ­
s k ie  teg o  w ie lk ieg o  a r ty s ty .  Ja ra cz  
posiadał p rzed e  w s z y s tk im  n ie zw y ­
k le  fa s c y n u ją c ą  in d yw id u a ln o ść . 
W śró d  w ie lu  cu d zo ziem có w  i po l­
sk ic h  a k to ró w , ja k ic h  w  m o im  ż y ­
c iu  o g lą d a łem , n ie  p rzych o d zi m i na  
p a m ięć  ża d en , k tó r y  b y  jeg o  p r z y ­
pom ina ł. Go z re sz tą  w  te j  in d y w id u  
a ln o śc i je s t  n a jc ieka w sze , to  ta k  
zw a n e  „ n ieszczęśliw e w a ru n k i zew - 
n ę tr zn s" . Ja ra cz  n ie  odznacza ł się  
urodą , b y ł zu p e łn ie  m a łeg o  w zro s tu  
i  głos jeg o  n is k i i n ie  ła d n y  posia ­
da ł p ew n eg o  ' ro d za ju  n ie fo r tu n n ą  
chro-pliwość. O czy m ia ł m a łe  i bar­
dzo  c h y tr e  —  a leż  ja k im  śro d k iem  
w yra zu  u c zy n ił o n  te  o czy  i  te n  
g ło s i , t e n  u śm ie c h  n ie za p o m n ia n y , 
k tó r y  od  cza su  do c za su  ro z ja śn ia ł  
m u  tw a rz  n ie z w y k ły m  b la sk iem . 
T o łs to j pow iada , że  ża d n e j tw a rz y  
n ie  m o żn a  n a zw a ć  p ię k n ą  lub  b rzy d  i 
ką , do p ó k i się wie w id zi je j  u& m ie-' 
ch u ; je że li u śm iech  tw a r z  ozdabia , 
ta k a  tw a rz  je s t  p ra w d ziw ie  p iękn u . 
O tóż w ła śn ie  Ja ra cza  tw a rz  m ożna  
było  nazw ać p ra w d ziw ie  p iękn ą  w  
sensie  to łs to jo w sk im .

W ie le  p rzed sta w ień  znakom itych , 
fo ta r ło  się  ju ż  w  m o je j  pam ięci,

od K a z im ie rza  Z a lew sk ieg o . P a m ię­
ta m , że  k r y ty k a  ów czesn a  sa rk a ła  
na d eko ra to ra  „ B urzy"  K a ro la  F r y

jącą  k re a c ją  ze  ic s zy s tk io h  jego  ty ­
pów . W ła śn ie  to  czło w ieczeń stw o , 
k tó r e  Ja ra cz  u m ia ł p o ka za ć  w  n a j

w ie le  zn a k o m ity c h  k rea c ji a k to r ­
sk ic h  w e  w sp a n ia łych  sz tu k a c h  za ­
pom n ia ło  się  ja k o ś  —  podczas k ie ­
d y  up a rc ie  tk w i m i p rzed  o c zym a  
m o m e n t, k ie d y  po ra z  p ie rw szy  zo ­
b a czy łem  Jaracza . O czyw iśc ie  by ło  
to  m o że  i d la tego , że  ja k o  m ło d y  
chłop iec  p r z y b y ły  n a  p a rę  d n i do 
W a rsza w y  z  g łę b o k ie j p ro w in c ji, 
ch ło n ą łem  w ó w cza s chciuńe  w ar­
s za w sk ie  w ra żen ia  te a tra ln e . A le  

j ta k ż e  i d la tego , że  ka żd a  postać  see  
n iczn a  Ja ra cza  b y ła  ta k  n a ryso w a ­
ną , iż  p a m ię ta ło  się  ją  z  ca łą  d o k ła  
dnością  p rzez d łu g ie  la ta .

W m a rc u  r o k u  1912 zo b a czy łem  
Ja ra cza  ja k o  N a p o leo n a  w  sła b e j 
ko m ed ii w ie d e ń sk ie j B a h ra  „No p o * 
leo n  i  J ó ze fin a “. N ie  p a m ię ta m  ju ż  

! je g o  p a rtn e ró w  w  te j  s z tu c e  (ch yb a  
■ je s zc ze  M ilę  K a m iń sk ą , k tó r a  z  
w d z ię k ie m  m ó w iła  p ro log  a u to ra )— 
a le  postać  m ło d eg o  N a p o leo n a  z  
d łu g im i w ło sa m i, ta k ieg o  ja k  icidzi- 
m y  w  s ły n n y m  obrazie  na  m oście  
w A rco le  zo s ta ła  m i p rzed  oczym a. 
T ę sk n iłe m  p o te m  do Ja ra cza  i k ie ­
d y  zn o w u  p rze lo tn ie  zn a la z łe m  się  
w  W a rsza w ie  w  s ie rp n iu  1913 ro ku , 
p o śp ieszy łem  c zy m  p>'ędzej n a  p re ­
m ie rę  „ B u rzy"  S zek sp ira , w  k tó r e j  
Ja ra cz g ra ł ro lę  K a libana . G rał on  
ju ż  w ó w cza s w  T e a tr ze  P o lsk im , 
d o ką d  p rze szed ł w ła śn ie  z  p o czą t­
k ie m  teg o  sezonu  » T e a tr u  M dłego,

na  d e k o ra to ra  „ a u rzy  ■ u ~ „t. ...
cza iż  z b y tn ią  barokow ośc ią  ko stiu - d ro b n ie jszych  o d ruchach  r ą k ,w n a j^  
m ó w  za b ił p ro s to tę  s z e k s p ir o w s k ie -1 su b te ln ie js zy c h  0C*M’

• • - , „ i - i  n a jw a żn ie js zy m  e le m e n te m  jeg o
tw órczości.

T a k ie  w ła śn ie  g łęb o ko  lu d zk ie  po 
s t a d  tw o rz y ł w ie lk i  a r ty s ta  po p o ­
w rocie  do W a rsza w y  po p ie rw sze j 
w o jn ie  n a  scen ie  T e a tr u  P o lsk iego , 
„R e d u ty "  t  w reszc ie  w  „ A ten eu m ". 
O wo .g o łę b ie  serce"  sch o w a n  pod  
s z o r s tk ą  i  n iep o w a b n ą  pow ierzchow

go p rzed sta w ien ia , i  że  szczeg ó ln ie j 
Ja ra cz  m ia ł tru d n e  zadan ie , p rzeo ­
b ra żo n y  p rzez m a la rza  w  b e zk s z ta ł­
tn ą  poczw arę. J a  się  z  ty m  n ie  zg a ­
d za m . W s z y s tk ie  scen y  g ro te sk o w e  

1 „ B u rzy"  za p a m ię ta łe m  d o sko n a le  i 
: zro b iły  one na  m n ie  w ie lk ie  w ra że ­
nie. I  żn o w u  z  ca łego  przedstaw ię- 
tria w id zę  ty lk o  oczam i w sp o m n ień
J a r a Z ż a fr h o  K a lib a n a , Z e iw e ro w i-ln o śc ią  s ta w a ło  się  ^ S t l o ś c Z  
cza  —  ja k o 'S te fa n a  i u ro czą  I z ę  K o  c za rem  » n a jw ię k szą  u m ie ję tn o śc ią  
e ło w ska  —  p ię k n ą  i  bardzo de lika - , Jaracza .
trui, bez c ien ia  w u lg a rn o śc i M ir a n -1 ̂ P r ^ n o  } > y ^ y j u m  ^ y l ^ a ć _  ty tu
dę.

W  la ta ch  p ie rw sze j w o jn y  św ia to - 
w e j "m ia łe m  sza n sę  —  ja k  ju ż  m ó ­
w iłe m  w  m o im  w sp o m n ie n iu  o 
O sterw ie  — w id zen ia  ty c h  dw óch

ły  s z tu k  i  ró l, ja k ie  ju ż  d zis ia j n ie ­
w ie le  m ó w ią  c zy te ln ik o m . A le  daw ­
n y m  b yw a lco m  te a tró w  w a rsza w ­
sk ich  n a  p ew no  s to ją  w  pam ięc i ta ­
k ie  ro le  Ja ra cza  ja k  „G ołębie ser-O sterw ie  __ w ia ze m a  lycri u v w »  , J   '  . „ _  „

w ie lk ich  a r ty s tó w  p o lsk ich  w  tea- ce“ G al™ orth« e^ ^ ^ l * r % Z  
tr ze  k ijo w s k im  w  d z ie s ią tka ch  ró l, n eau  w  k o m e d jt C a M a ve ta  i F lersa ,

; k tó r y c h  n ig d y  p rze d te m  a n i p o te m  T t L
n ie  gra li. Ja ra cz w  ty m  czas ie  s tw o  
r z y ł  k i lk a  n ie za p o m n ia n ych  kre - 
acy j  _  c zy  to  ja k o  h a rd y  s łu g a  Fir- 
cyka , g d zie  tw o r z y ł w sp a n ia łą  sce­
n ę  m im ic zn ą  podczas g r y  w  k a r ty ,  
c zy  ja k o  W a c e k  w  k ro to c h w ili P rzy  .n ik ą  p o ka za n ą  i 
by lsk ieg o , c zy  te ż  w reszc ie  w sp a n ia - n iem  w obec p ro b lem a tyczn eg o  

Z ło te j Czaszce?' Sio- „szczęścia", ja k ie  na  m eg o  spadało .

d u e t o n ieo s ią g a ln e j w p ro s t d la  d zi­
s ie jszych  m ło d szy c h  a k to ró w  d o sko ­
na łości; F ra n io  w  „Szczęściu  F ra ­
n ia "  P e rzyń sk ieg o  w zru s za ł sw o ją  
p ro s tą  m iło śc ią  ja k ż e , o szczędną  t.ech 

rozczu la ł zd z iw ię -

ły  S fo r k a  w  
w ackiego .
• W ów czas w ła śn ie  Jaracz, g ry w a ­
ją c  w  n a jro zm a its zy c h  ko m ed iach  

i sw o jsk ic h  i  obcego a u to ra m en tu , 
! s tw o r zy ł ów  ty p  dobrego  i n ie śm ia ­
ł e g o  c zło w ieka , k tó r y  b y ł n a jb a r ­
d zie j lu d z k ą  i n a jb a rd z ie j pociąga-

W reszc ie  tr ze b a  dodać ca ły  sze  
reg  postac i z  re p e r tu a ru  k la sy c zn e ­
go  w  S zk s p ir z e  i  w  M olierze  („W ie­
czór T rzech  K ró li"  w  K ijo w ie , „K u­
piec W e n e c k i"  to  W a rsza w ie  —  G rze  
go rs  D yn d a ła  1 P an  Jo u rd a in  itd .)  
W  MoUorge w ła śn ie  w  T a r tu f f ie

o s iągną ł- s z c z y t  sw o jeg o  k u n s z tu  
a k to r sk ie g o  N ie za p o m n ia n e  b y ły  ta k  
ż e  k re a c je  Ja ra cza  w  „Reducie?'. 
P rzy p u szc za m  iż  tru d n o  b y ło  te m u  
w ie lk ie m u  a r ty śc ie  n a g in a ć  się  do  
w s z y s tk ic h  dość fa n ta s ty c zn y c h  w y  
m a g a ń  k ierow n ików ' te g o  te a tru ,  
a le  n ie k tó re  m e to d y  p ra cy  re d u to w e j  
n iech y b n ie  o d b iły  s ię  k o rz y s tn ie  na  
ta len c ie  Ja racza , da ją c  m u  i  ro zsze ­
rza ją c  m o żliw o śc i „przeżycia." k r e ­
o w a n ych  postaci, W  „R educie"  J a ­
ra cz n ie  g a rd z ił d ro b n y m i ro la m i i 
p a m ię ta m y  go, n a  p rzy k ła d , w  „Pa­
s to ra łce"  S ch ille ra  ja k o  A d a m a  —  
k ie d y  to  ja k o  p ie rw szy  rodzic  lu d z ­
ko śc i w ch o d ził n a  scen ę  z  p io sen ką  
„Zeń że  w ó łk i, żeń ..."  —  w n o szą c  
ra zm  ze  sobą  ja k iś  p o w iew  p r y m i­
ty w n e j s iły . B y ło  to  jed n o  z  w ie l­
k ic h  w e jść  a k to r sk ic h , k tó r e  za p a ­
m ię ta łe m  ró w n ie  dobrze, ja k  w e j­
ście na  scenę  J u n o szy  - S tęp o w sk ie -  
go ja k o  B a to reg o  i  S o ls k ie j ja k o  
m a tk i  la d y  W in d erm ere .

P raca  red u to w a  p o m o g ła  za p evm e  
Ja ra czo w i w  k reo w a n iu  ta k ic h  n ie ­
za p o m n ia n y c h  ró l ja k  Ju d a sza  to 
sz tu c e  T e tm a je r a  i  S ze li w  „Turo­
n iu "  Ż ero m sk ieg o . S zc zeg ó ln ie j w  
te j  o s ta tn ie j zn a la z ł Ja ra cz  coś ja k  
g d y b y  ro d z im eg o  (Ja ra cz  ja k  w iado  
m o  b y ł s y n e m  n a u czyc ie la  vń e jsk ie -  
go spod  T a rn o w a )  —  * to  po łącze­
n ie  m o cy , c h y tro śc i  i  ja k ie jś  n ie sa ­
m o w ite j w ie lko śc i sp ra w ia ło , iż  k a ­
żde  je g o  sp o jrzen ie , ka żd e  słow o , 
ru ch  k a ż d y  (m im ik a  g d y  siada ł na  
„ p a ń sk iem " k rze ś le )  n a  d łu g ie  la ta  
za p a d a ły  w  d usze  w id zó w .

W czasie  o ku p a c ji w id yw a łem  się

ró w n ie ż  z  Ja ra czem  ł  jeg o
w yw ie z ien iem  do O św ięc im ia  i po  
pow rocie  s ta m tą d . Z n a łem  go ju ż  w  

■ K ijo w ie , a le  te ra z  m o że  po ra z  
p ie rw szy  z e tk n ą łe m  się  z  n itn  b li­
że j, p o zn a łem  g łęb ie j w  d łu g ich  ro z  
m o w a c h  o p r z y s z ły m  te a tr ze  po l­
sk im , k tó r y  b y ł d la  n iego  za w sze , 
a  szczeg ó ln ie  w  ty c h  c ię żk ich  dn iach  
■przedmiotem n a jg łę b sze j tro sk i.

Id e a  p o sta w ien ia  p ra cy  te a tra l­
n e j w  P olsce n a  zu p e łn ie  n o w y c h  
zasadach , sp o so b y  do ta rc ia  ze  s z tu ­
k ą  te a tr u  do ja k n a js ze r s zy c h  m a s, a  
zw ła szc za  p rzen ikn ięc ia  n a  w ieś, 
k tó ra  za w sze  b y ła  b lisk a  sercu  pa­
n a  S te fa n a ,  —> o to  b y ły  n a jw a żn ie j­
sze  za g a d n ien ia  d la  n iego. N ie s te ty ,  
g d y  p rzy sz ło  w yzw o len ie , c ię żka  cho  
roba , lctórą w y w o ła ła  k a żń  o św ięc lm  
ska , n ie  pozw o liła  m u  ju ż  n a  w zię ­
cie u d zia łu  w  rea lizo w a n iu  sw o ich  
p o m ysłó w .

j M ów iąc o S te fa n ie  Ja ra czu  n ie  
\m o g ę  jed n o cześn ie  po m in ą ć  m ilczę- 
' n iem  p ię k n e j postac i jeg o  b ra ta  Jó -  
\z e fp  Ja ra cza  (P o re m b y )  —  k tó r y  
obok  dużego  ta len tu , a k to r sk ie g o  po  

I siada ł je s zc ze  w d z ię k  i  zapa ł, i  tę  
; n ie u c h w y tn ą  m e la n ch o lię  ludzi, k tó -  
■rzy m a ją  w cześn ie  odejść , n ie  zre- 
ia U zo w a w szy  a n i części 8 ’ooich m o- 
: żliw ości. J ó ze f Ja ra cz  w s tę p o w a ł go  
dn ie  w  ś la d y  b ra ta  i tw o r z y ł taJcże 
zn a k o m ite  ro le , na  p rzyk ła d , w  ty m ­
że T u ru n iu  ja k o  S ze la  m ło d szy  i  to 
„ S k u p a n y m  Św ięc ie"  O rkana . B y ł  
to  je d e n  z  n a jc zy s ts zy c h  m ło d ych  
a r ty s tó w  ja k ic h  zn a łem .
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Kto posiada materiały
d© historii PPS?

Archiwum CKW P PS od p ierw -[m , in. zbiory tzw. archiwum londyń- 
■zych dni po w yzw oleniu zbiera skiego i krakowskiego z la t 1892 — 
m ateriały dotyczące historii P o lsk ie j11928, całkowite lub częściowe kom- 
Partii Socjalistycznej. Wśród zebra- piety prasy socjalistycznej, publika- 
nych już dokumentów znajdują się cje i pisma podziemne z okresu oku­

pacji hitlerow skiej itd.
Zbiory te nie obrazują jednak ca­

łokształtu historii Partii. Niemało  
jest jeszcze nieznanych dokumen­
tów, znajdujących się w  rękach pry­
w atnych, których udostępnienie h i­
storykom pepesowcom  m ogłoby 
przyczynić się do wzbogacenia  
dziejów Partii o  w iele  szczegółów.

Konferencja PPS i PPR
uj Gdańsku

W  dniu 8 Imb. w Gdańsko odbyła 
•ią konferencja miejskiego aktywa 
PPS ł  PPS. Na temat uchwał liudy

Święto
[ Warszawskiego
Pułku Cisłgów

W dniu "wczorajszym obcho­
dził swoje święto zasłużony w 
bojach I Warszawski Pułk Czoł­
gów, Na uroczystość przybyli 
gen. Berling, d-ca Wojsk Pancer 
nych —■ gen. Mierzycan, delega­
ci innych broni i poszczególnych 
jednostek pancernych oraz dele­
gacja oficerów radzieckich.

Po odprawieniu Mszy św. do­
wódca pułku ppłk. Michalski 
udekorował zasłużonych żołnie­
rzy medalami pamiątkowymi, 
po czym krótkie przemówienia 
do żołnierzy wygłosili gen. Ber­
ling i płk. Romiszewski. Defila­
da pułku i wspólny obiad żoł-

Należy rozpocząć energiczniejszą walką
z alkoholizmem i prostytucją nieletnich

Otwarcie domu w Henrykowie
poważnym środkiem zaradczym

Jedną t  głównych lro#k warszaw- dniona. Stosunki rodzinne, nędza, brak 
skich instytucji opiekuńczo -  społecz- ’ opieki szkolnej, działanie środowiska, 
nych jest alkoholizm i prostytucja, * z e - • oto podstawowe źródła zła. Zlikwido- 
rzące się wśród nieletnich. Obserwacje wanie tych szkodliwych przyczyn, po

po-

Nhwełncj PPS i kwietniowego płr..numlV;ie^ a w se  historycZna wsiadała nierski Zakończyły uroczystość.
f  £ » ; P” ™ław plcrwMy *pkr,!- n ie tylko rękopisy, lecz także w szel- 
tara KW PPS Wolek t sekretarz p;eg0 rodzaju druki, jak: broszury,
KW PPB Januszewski. I -

Po ożywionej dyskusji zebra,d przy 
jęli rezolucję, wyrażającą z d e c y d o w a ­
ną wolę umacniania jednolitego ii-on-
tu  rabotnlczego,

PPSowcy w Szczecinie
u} u j a l c e  z  d r o ż y z n ą 'J

pracowników Opieki Społecznej i r a -1 
porty milicji wskazują na niepokoją­
co zjawisko nałogowego upijania się 
kilkunastoletnich chłopców.

Z tych samych źródeł dowiedzieć 
się można, ż« równolegle do alkoholi­
zmu, rozwija się nierząd, obejmujący 
często czternasto-piętnasłoletnic dziewr 
częta.

Źr ó d ł a  z ł a
Walka z pijaństwem i prostytucją 

wśród młodzieży jest nadzwyczaj utru

książki, prasa w  kom pletach i 
jedyńczych egzemplarzach itd.

Sekretariat Generalny CKW PPS  
przywiązując w ielką w agę do akcji 
zbierania m ateriałów historycznych, 
przeznaczył specjalne fundusze na 
pow iększenie zbiorów archiwalnych. 

| W szystkie osoby, a zw łaszcza to- 
jw arzysze partyjni, którzy posiadają 
jakiekolw iek m ateriały dó historii 

D nia 7 sierpnia odbyło się posie- j PPS proszeni są o niezw łoczne skon- 
dzenie sekcji dla w alki z drożyzną taktowanie się osobiście lub iistow - 
przy \VK P PS w  Szczecinie. (n ie  z kierownikiem  Archiwum CKW

Sekcja stwierdza, że w  związku PPS tow. M ieczysławem  Zawadką  
% prowadzoną akcją kontroli cen da- łWarszawa, ul. Daszyńskiego 18,

350 koncesji wddczanych
na całą Warszamę

ją się zauważyć u niektórych przed­
staw icieli sektora prywatnego fakty  
w strzym yw ania się z  zakupem su­
row ca w zględnie towarów i czasow e­
go zam ykania sklepów, celem  spo­
w odow ania rew izji cen m aksym al­
nych.

Aprobując całkow icie in icjatyw ę  
m iejskich organizacyj obu partyj ro 
botniczych sekcja zwraca się do po­
w ołanych czynników adm inistracyj­
nych z apelem  by fakty te traktować 
z  całą surowością stosując odpowied  
nie sankcje karne.

Równocześnie postanowiono zor­
ganizować we wszystkich kom ite­
tach terenowych (miejscowych i 
dzielnicowych) przyjm owanie zamel 
dowań od członków partii w  przed­
miocie stw ierdzeń naruszeń obowią­
zujących cen maksymalnych.

Posiedzenie
Komisji Rewizyjnej
S.K. P.P.S.

Stołeczny Komitet PPS zawiadamia, 
te  dnia 11 sierpnia (poniedziałek) rb., 
o godz. 15, w lokalu przy ul. Moko­
towskiej 24 — IV piętro, odbędzie
eig posiedzenie Komisji Rewizyjnej
SK PPS.

Członkowie Komisji Rewizyjnej o- 
bowiązani są do punktualnego przy­
bycia.

Zeisrrnia  Dzielnic  i Kol
D Z IE L * R A  MOKOTÓW

D zielnica M okotów zaw iadam ia, że dn ia  nok lc im  
11 bm. (poniedziałek) o godz., 15.45 w lo- jC dnodU jm  d la  c a ło g o  p a ń
k a lu  w arsz ta tów  sam ochodowych SPB 6itwa, m a te r ia le  ź ró d ło w y m .

» ? e  z ^ M t o « '  S & T W S  Z a l i c z ą  ^ ś ć  -  d ro g i  k o ło w e
2  re fe ra tem  tow . Ga.jdowicza. | —" o p ra c o w a n o  o-dmieniiiie o d  d o tą d  u-

D nia 12 bm . (w torek) o godz. 1* w i o -  ta r ty c h  m e to d . M ia n o w ic ie  z a n ie c h a  
k a lu  Dzielnicy p rzy  ul. Chocim skiej N r 4 7 , . "  v  wwua
odbędzie się p lenarne  zebran ie  członków ^  p o d z ia łu  d ró g  n a  k la c y , podaijąc
K ola  P re legen tów . Obecność obowiązko- b a rd z ie j  u ż y te c z n y  p o d z ia ł  n a :  a u to ­

s t r a d  y, sz o sy  g łó w n e , sz o sy  d r u g o ­
rz ę d n e  i d r o g i  gm nitow e, W  ndeiisce 
bardziej szcze-góło-wejjo po d ziału
przedstawiono wyczerpująco rodzaij na 
w ie rz c h n i dróg i  je j  s ta n ,

Szczegółowy j wyraźnie podany 
przy er GsaeJi  ̂kilometra,ż pozwala na 
szybkie obliczenie odległości między

We w torek  -  12 bm. o godz. 16 w  sali miejscowościami, jak rów-
D ztelnicy P P S  — Saska-K ępa (ul. P r a n - . naeż irw ędzy rozgałęzieniami d ró g . 
cuaka 7) odbędzie »ie w spólne zeb ran ie ] Obok m a p y  głównej umieszczono

podaniem 
n a s tę p n ie

CKW PPS).

Z życia terenu
W SPÓLNA K O N FER EN C JA  P P S  I  P P R  

W  KŁODZKU
Z  In icjatyw y P K  P P 8  w  K łodzku od ­

była ale w spólna konferencja  ak tyw u  o- 
bu p a r ty j z udziałem  se k re ta rza  W K  P P 3  
tow . K ruszew skiego i d e legata  KS P P R  [ 
tow. Jakubow skiego . P o  w ygłoszeniu re ­
fera tów  ideologicznych uchwalono w spól­
na  rezolucja, w k tó re j aktyw iści obu 
'p a rty j zobow iązują się do w spółpracy 
nad um ocnieniem  jednolitego  f ro n tu  k la ­
sy robotniczej i u trw alen ia  zdobyczy Pol 
ski dem okratycznej.

ZEBR A N IE O U T E R  T ZWM 
W BYDGOSZCZE

Zarządy w ojew ódzkie OM TU R  i ZWM 
w Bydgoszczy odbyły  w spólne zebranie, 
poświęcono zagadnieniom  w spółpracy 1 je ­
dności działania. W  ożywionej dyskusji 
stw ierdzono, iż ścisła w spółpraca obu 
b ra tn ich  organizacji je s t  nieodzownym  
w arunkiem  w ciągnięcia szerokich  m as 
młodzieży do p racy  nad  odbudow a p a ń ­
stw a  polskiego i  zw iązania ich z po stę ­
pow ym  ruchem  m łodzieży.

Celem należytego skoordynow ania współ 
prac;-, zarządy w ojew ódzkie DM TU R i 
ZWM p ostanaw iają  odbyw ać p rzynajm nie j 
raz  w  m iesiącu w spólne zebranie . ZWM 
i OM TU R będą w spólnie organizow ały i 
p rzeprow adzały  , .w yścig p racy "  oraz ce­
lom zbliżenia sw ych członków i p row a­
dzenia szlachetnego w spółzaw odnictw a, u* 
rządaaó będą m iędzy-organizacyjne im pre­
zy sportow e, ponadto  przeprow adzane bę 
dą  m iędzy-organizacyjne wieczory d y sk u ­
syjne .

O bydw a zarządy ośw iadczają, ie  dołożą 
w szelkich s ta rań , by- w ciągnąć do ruchu 
socjalistycznego m łodzież dotychczas n i­
gdzie  niezorganlzow aną i oddziaływ ać na 
pokrew ne organizacje, usuw ając jedno­
cześnie ze sw ych szeregów jed n o stk i s tą ­
pające się  zakłócić h arm o n ijn ą  w spół­
prac ę.

Sekcja upiPaiwzliea przy ZarzącLzIte 
Miejskim wydała już 350 uprawnień 
na prowadzenie zakładów gaatromo- 
miciznych. Uprawnienia talkie otrzymu­
ją tyiko z-akłady posiadające już od 
dawna pozwolenia na prowadzenie 
przedsiębiorstwa. W ydawane upraw­
nienia są zaświadczeniami tymczaso­
wymi, wydawanymi na okres dwóch 
miesięcy, po upływie których muszą 
być przedłużane.

Przewidziane jest wydanie 600 kon­
cesji dla zakładów gaetron-omiernych 
na Warszawę. Koncesji wódczamych,

który udziela Izba Skarbowa za po- 
średnio lwem Zw. Inwalidów przewk 
dzianych jest na Warszawą 350.

Wydawanie stałych koncesji branżo
wych przewidziane jest dopiero po wy 
daniu odpowiedniego rozporządzenia 
prxez Min. Przemysłu i Handlu.

Pozwolenie na prow adzenie nowych 
przedsiębiorstw gastronomicznych wy­
dawana jesł tylko w drodze wyjątku 
inwalidom wojetinyim, czJcnkom Zw. 
Uczestników Walki Zbrojnej przez 
Min, Przemysłu i Handlu.

mimo że w zasadzie możliwe, natra­
fi# wciąż jeszcze na niepokonane tru 
dności. Uzdrowienie stosunków domo­
wych przez podniesienie zamożności, 
zorganizowanie dostatecznej sieci szkół 
— to projekty na dalszą wciąż jeszcze 
przyszłość..

INSTRUKTORZY I DZIAŁACZKI 
TERENOWE

Tymczasem obecna sytuacja wyma­
ga natychmiastowego działania. Towa 
rzystwo „Trzeźwość",-prowadzące kon 
zekwentną walkę z pijaństwem, prze­
szkoliło ostatnio 60 terenowych pra 
cowniczek Wydziału Opieki Społecz 
nej, zapoznając je z wszystkimi możli­
wymi środkami przeciwdziałania al­
koholizmowi. Absolwentki kursu, ma 
jące najbliższy kontakt z najuboższy­
mi mieszkańcami Warszawy zdoby­
ły wiadomości, kióre przydadzą im 
się w sprawowaniu codziennych obo. 
wiązków..

CO Z NIMI ROBIĆ?
Gorzej znacznie przedstawia się 

sprawa prostytucji. Również i tu po­
moc Jesł potrzebna.

Władze M. O. zatrzymują codzien­
nie kilka młodocianych prostytutek,!

która, niesiety, zaraz są wypuszczana, 
ponieważ brak jest odpowiedniego 
miejsca, gdzie iuożnaby je skierować.

Warszawska Opieka Społeczna po­
siada duży, kompletnie niemal urzą­
dzony, dom w Henrykowie, który 
mógłby być natychmiast uruchomio­
ny. Niestety jednak brak jest pewnych, 
nieznacznych stosunkowo kredytów. 
Warszawa nie ma więc ani jednego 
zakładu, gdzie możneby umieszczać z# 
trzymywane niepełnoletnie dziewczęta. 
Fakt ten uniemożliwia jakąkolwiek 
walkę z nierządem wśród młodocia­
nych. Brak jakichkolwiek środków z# 
radczych zmusza do tolerowania tego 
ze wszecli miar smutnego objawu.

Henryków, do którego należy 6 hz 
ziemi mógłby się stać doskonałym o- 
środkiem szkoleniowo - wychowaw­
czym dla przeszło 60 pensjousriuszek)

(w i)

Ważne argumenty w ręku prokuratora
dzięki wystawieniu 
p o d o b iz n  z b r o d n ia r z y

Druga grupa fotografii zbrodniarzy niemieckich, wysta­
wiona w gablocie BOS, koło Polonii, ściąga w dalszym ciągu 
tłumy warszawiaków i przybyszów z prowinsji. Coraz więcej 
osób demaskuje katów obozu oświęcimskiego i Brzezinki.

W

f T E A T H y l
TEATR PO LSK I (K arasia  2 ): W ystępy  

gościnna O pery ślą sk ie j.
W  poniedziałek dn. U  bm . „A ida”  w spa 

n ia ła  opera G. V erdi'ego w  9 obrazach w  
w ykonaniu  pp. Calmy, K aw eckiej, Stoko- 
w aekiej, Finzego, C yganika. M ajaka, P a ­
w laka, W itenberga.

B ale t u k ładu  St. M iszczyka. N a czele 
zespołu p rim ab a le rin a  S. Szatkow ska orna 
so liści: M ajew ska, K am ińska, Sotom akie. 
Lechówna, B urkę , S tańczak, ora* szkoła 
baletow a. P rz y  pulpicie kapel m istrzow ­
skim  M. M ierzejew ski. P la s ty k a  sceny 1 
kostium y S t. Jarock iego , reży se rią  R. Cy 
gaplka. W e w to rek  12 bm . „C y g an erią ’'  
p unk tualn ie  o goda. 18.00. 

śro d a  — godz. 18 , C arm en", 
czw artek—godz. 18 „C y ru lik  S ew ilsk i" , 
p ią tek  — godz. 18 „A ida” , 
sobo ta  — godz. 18 „C arm en” , 
niedziela — godz. 18 „C yganerią” ,  
t e a t r  r o z m a i t o ś c i  lu, M arszał, 

kow ska): godz. 18 „S zk laną  M enażerią” .  
TEAT R MUZTUZNY D. W. P  (u i  K ró- 

, , . .   .  lewska 13): „Siedem  śm iechów głów nych”.
Student warszawskie! SGGWlPooZ9tek sodz. 19. 

rozpoznał w Paulu H e r b e r c i e . V m ^ S k o ^ T ^ d i  
Ludwigu dozorcę jednej z grupf10 bm-
pracy w Oświęcimiu. Ludwig! g - ™ R«> 81)5
tak długo bił ł znęcał się nad o j - |, ' I EATH i'oiw/m h n'y ojsklepo 
cem świadka, aż zabił go. Wreszhmier??^' ••C2łow,ek- ktTry ,zukał

d a l s z e ! (MitrazałKowaka
1 - . 1 69) * »,C«łowłek za b u r tą "  (p rem iera),co do przestępcze]! -----

IM zież duńska
uj W a r s z a u j i e

Wycieczka młodzieży duńskiej, któ­
ra bawi od trzech tygodni w Polsce, 
przyjeżdża obecnie —  po zwiedzę-'iii 
Zakopanego, Krakowa, Katowic i  Dol­
nego Śląska — na 3 doi do Warsza­
wy.

Podczas swego pobytu w stolicy, 
goście zwiedzą ośrodek szkoilezaowy 
OMTUR im. St. Dubois w Otwocku. 
Z Warszawy wycieczka uda się na Mię 
dzynarodowę Targi w Gdańsku, skąd 
powróci do Danii,

Nowa mapa samoctiodowa
Mapa samochodowa w y d a li przez wiera jący skoirowidz ważnie jszych na 

Wojskowy Instytut Geograficzny w mapie umieszczonych miejscowości z 
w skali 1:1.000.000 jest pierwszym wy podaniem adresów: starostwa, zarządu 
^wniotwem^tego rodzaju, ojąar-tym na miejskiego, Milicji Obywatelskiej, ho­

telu, garażu, pomocy lekarskiej, repa-
racyj,nej j stacji benzynowej.

c ie  k i l k a  o s ó b  p o d a ło
s z c z e g ó ły  c o  d o  p r z e s t ę p c z e j  i t e a t r  d z ie c i  w a r s z a w y ” (studio 
d z ia ła ln o ś c i  o s ła w io n e j  M a n d e l,|k « ™ w “es i>n w  czasie wakacji szkolnych
k i e r o w n i c z k i  o b o z u  d la  k o b ie t j  ^ f i u a s k ^ t e a t r  r e w i i  (Zygm untów , 
w  B r z e z in c e .

Notatnik 
stolicy

ciągu ostatnich dni do 
głównej komisji badania zbro­
dni niemieckich w Warszawie, 
zgłosiło się 15 osób, demaskując 
i oskarżając katów obozowych, 
co do których nie było dostatecz 
nych dowodów winy.

Aż 4 osoby zdemaskowały Kur 
ta Muellera. Jednym z nich jest 
34-letni kupiec Kołusznicy, któ 
ry rozpoznał w Muellerze szarą 
eminencję osławionego Politi- 
sche-Abteilung. Mueller — we­
dług tego świadka — pełnił kie­
rownicze funkcje w bloku 11,
w  f  ZW b l o k u  ( m ip i - p i  I ^ w in r lp l r  Zarząd Gl. - '• w , Frącow ników  Ba-W i .  ZW. DIOKU śmierci. S W ia a e K  morządu Terytorialnego i UżyteyznoS-,
twierdzi dalei, iż widział, iak Publicznej p o daje  do w ia d m o śc i, że tv 
h /T tio łlo ^  „ „ K U  m n  ; dn iu  1 bm. p rzen iósł sw e b iu ra  z_ ui.Mueller zabił 100 więźniów W  M arszałkow skiej 8 do dom u własnego
łaźni, strzelając im w tył głowy ~ 
z krótkiej broni. Inne osoby zde
maskowały Szarlottę Ebert i 10 w rześn ia  b r. rozpocznie si« w  W ar
R t i t h  A c i r n c i n ł  Ą a\rn  + c o .  szaw ie 5-miesi«czny k u rs  d la  w ychowaw -XVUtn A str osim, jaKO t .  ZW . b b  ców i pedagogów  „D om ów  D ziecka’'
Aufseherinen w obozie w Brze- RLPDt. .  . . .  _ _  K andydaci k u rsu  proszeni są  o p rzęd ło -1 n łc a  żag iewZince. Obie członkinie SS znę- ie n ie  do dn ia  25 bm . podań w raz z tv- ( „PA LLA D IU M ”

d r u k a r n i a  t e c h n i c z n a
PO W STA N IE W  W ARSZAW IE 

N aczelna O rgan izacja  T echniczna pro 
w adzi s ta ra n ia  celem  uruchom ienia w 
W arszaw ie specja lnej d ru k a rn i Ula cb 
sługi w ydaw nictw  technicznych. W ydaw ­
nictw a to . n apo tykały  do tąd  n a  n ieprze­
zwyciężone trudności z pow odu b raku  
d ru k a rń  i n iedosta tecznego ich w yposa­
żenia w znaki grecki© i m atem atyczne.

W  N O W E J S IE D Z IB IE  
Zarząd Gl. 3w.

*ka 8): N ieczynny .- 
TEA TR „COMOEDIA”  (ul. Szwedzką) — 

godz. 18: „P rzy jac ie l p n y jd z ie  wleczo*

| S Ś  TEATB m w d  (W oitt. u ,
CYRK n r  3 rb ieg  ul. M okotow skiej
2 *  P o cz«tel: p rzedstaw ien i*  —

ąo°dzz; M /S ;  i w o to ty  1 w niedzlel* -

PRZEDŁUŻENIE WYSTAWY 
' MALARSKIEf S T . KONARZA

Wystawa „Folklor Śląska, m artym o- 
loigia Pokk; oraz m a r ty lo ^ ia  narodu 
żwdowskie^o" wywołała w ńwieclę 
kulturalnym w Warszawie wielki© aą- 
in te re so w a n ię , w o b ec  czego z o s ta ł*  
przedłużona nieodw-ołalnie do 15 bm .

przy  Al. Jerozolim skich  85 — te l. 8.86-40. | 

KURSY B T P D ( KI NA)
.ATLANTIC”

zuchów” .
„POLONIA” (Marszałkowska 56)

(Chm ielną S3) „P iąc i#

,Pło-

cały się nad więźniarkami. cioryeem , św iadectw em  ukończenia ■) k las I przeszłości”
(Złota H 9) „C ienie

Ogłoszenie o przetargu

gim nazjum  i zaśw iadczeniem  lekarskim .
Absolw enci k u rsu  będą za trudn ien i j a ­

ko p ła tn i p rak ty k an c i w  „D om ach Dzlec-I 
k a”  R T PD . P ierw szeństw o m ają  człon­
kow ie o rgan izacji m łodzieżowych.

D ZIELN ICA  PRAGA CENTRALNA
D nia 13.8.47 r . o godz. 17 w  sa li te a ­

t r u  „C om edia”  odbędzie się w alne ze­
b ran ie  w szystk ich  członków P P S  i P P R  
s  te ren u  P ra g i C entralnej.

N a porządku  obrad  U r  w a ły  R ad y  N a­
czelnej.

ZEBRANIE AKTYWÓW P P S  t P P R  
DZIELNICY SASKA-KUFA

12 bm . o godz. 18 w  sali 
Saska “

STYLOWY”  (M arszałkow ska): „M i­
łość n a  lekarstw o” .

„TĘCZA”  (S u iin ą  4 ): „W eso ły  pensjo­
n a t” .

SYRENA”  (P rag a , Inżyn ierska  18):
.B oha te rk i P acy fik u ” .

Nr. Km. 167/47.

OBWIESZCZENIE 
' BydgoJcT °  LICYTACJI RUCHOMOŚCI I

Komornik Sądu Grodzkiego w  W a r -  
rewiru, mający kancelarię!

w R AD !
W TO REK , 12 S IE R PN IA

ak tyw u  P P S —D zieln. Saska-K ępa z P P R  , - J ’ 8 ’
P ra g a-P o lu d n ie . b* to c  • « »  tranzyŁow yw h

N a porządku  o b rad  U chw ały R ady  N a - | o d le g ło śc i o d  W airazaw y,
czelnej P P S .

K om ite t Dzielnicy P P S  — Saska-K ępa 
w zyw a ak tyw istów  do w zięcia udziału  w 
zeb ran iu  pod rygorem  p a rty jn y m .

UWAGA, SPÓŁDZIELCY W O LI
D nia  12.8.47 r .  o godz. 17 w  lokalu 

Dzielnicy, u). O grodow a 39, odbędzie się 
zebran ie  spółdzielcze n r  1.

Obecność w szystkich spółdzielców  pod 
rygorem  p a rty jn y m  obowiązkowa,

KOŁO PRACOW NIKÓW
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Zarząd K ół p rac . Związków Zawodo­
w ych P P S  i P P R  zaw iadam ia, że d n ia  11 
bm . o  godz. 15.30 odbędzie się wspólne 
zebran ie  obydw u kół p rzy  ul. Nowy- 
Z jazd L  Obecność obowiązkowa.

oziczedółową mapę okolic Warszawy i 
plain miasta z  zaznaczeniem przeloto­
wych u lic .

Do mapy dołączono informator asa-

Rejonowe Kierownictwo Robót Wodno -  Melioracyjnych w Bydgoszczy 
ul. Marszałka Focha 12 —  5, ogłasza przetarg nieograniczony na wykona­
nie robót ziemnych i betonowych w Otorowie, pow. Bydgoszcz.

Ślepe kosztorysy wraz z warunkami szczegółowymi otńzymać można 
w' Rejonowym Kierownictwie Robót Wodno -  Melioracyjnych 
ul. Marszałka Focha 12 — 5 w godzinach urzędowych.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dnia 20 sierpnia szawie, 28  ........,
1947 r. godz. 10-fa, w którym to czasie nastąpi komisyjne otwarcie ofert, przy ul. Małej Nr. 7-a Praga na pod

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wadium w Kasie I Urzędu stawie art. 602 K. P. C. podaje do nu-

raChUnek bi6iąCy d]8 d6POZytÓW W WySf>k0ŚCi WicZnej dnia 23 sieVp- J Rp . o  erowanej sumy. . nja 1947 r od {kJz u  w Warszawie I7-*5 Muzyku: 8,05 Skrz. P C K ; 11,57 Sygn
Rejonowe Kierowmctwo Robót Wodno - Melioracyjnych zastrzega ui. Targowa 14, odbędzie s i ,  Ucytacja ^

sobie prawo wyboru oferenta bez względu na wysokość sumy oferowanej ruchomości, należących do Alfreda i k“mP°L P°>s- w wyk. H. Warpecbowskiej;
oraz £ff. całkowite unieważnienie przetargu. - Imrota składaincvch fa,4 . I 1®'®? ”Z mikrofonem po kraju” ; 13,10. ( tm ro ta ,  s k ła d a ją c y c h  się z f a rb , p o k o - lA u d . rozr.; 15,00 M uzyka; 15,20 Aud. dla

Rejonowe Kierownictwo 'stu, urządzenia sklepu i biurowego o - | d!:ieeł tjt- „Obrońcy naszych lasów” ; 15,40
Robót Wodno -  Melioracyjnych szacowanych na sumę 165.000 zł. I Pieśni -1-<i'00 ^ zlon' -16-20

6,00 Sygnał 
Ip o ra n n a ; 6,15

czasu; 6,05 
D ziennik

G im nastyką 
6,30

Bydgoszczy

Ogłoszenia
C

Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym
16,00 
16,40 „Ze św ia tą ra d ia ”

Ruchom ości m ożna oglądać w  d n iu |17>°° -Mozaiką m uzyczna” ; 17.35 ,.Z za 
licytacji w m iejscu i  czasie wyżej o - 1! D o r ^ W a k i e t o ^ 00 MuT.
znaczonym . Komornik

d o  ca łej p r c i s y

Al. JertM colimskle
posady nauczycielskie

K I N O
STYLOWY
Marszałkowska 112

21

DZlS PREMIERA
Charles Boyer i M argaret Suilavan

w  n o w e j a m e ry k u u s k le j  k o m e d ii

MIŁOSC na LEKARSTWOpocz. seans. 16, 19 1

w niedziele i święta godz.
13, 15, 19 i 21

Film dorw. od lat 14 

Nad program; A ktualności P olsk iej Kroniki Film ow ej

Własność:
MOTNION PICTURE 
ASSOCIATION

EXPORT

Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w Łodzi ulica 
Piotrkowska 98 ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji
elektrycznej w budynkach przy ui. Piotrkowskiej 60/62. | Kuratorium Okręgu Szkolnego

Bhzsze informacje oraz ślepy kosztorys otrzymać można w DziaJe Szczecinie podaje do wiadomości" że 
Ogólnym Panstwow-ej Centra , Handlowej w Łodzi, ul. Piotrkowska 98. jest jeszcze 12 wolnyci, etatów nsu 

Oferty odpowiadające treści ślepego kosztorysu, w zalakowanej koper- czycielskich do obsadzenia w liceach 
cie i  napisem ..Oferty na roboty instalacji elektrycznej w budynkach pedagogicznych i seminariach dla wy- 
przy ul. Piotrkowskiej 60/62 należy składać do dnia 18 sierpnia 1947 r. chowawczyń przedszkoli, 
pod wyżej wskazanym adresem, gdzie również w tym samym dniu o godz. W seminarium dla wychowawczyń 
11-ej nas ąp, otwarcie ofert. i przedszkoli w Wałczu i Szczecinie mo

Do oferty należy dołączyć: l „w . • ■ • , .' zn# ubiegać się o  powierzenia obowna
a) kwit wpłaconego w- Banku Gospodarstwa Krajowego na konto 1140 zków przełożonej (dyrektorki) a w 

Państwowej Centrali Handlowej, Oddział Wojewódzki w Łodzi wa- Liceum Pedagogicznym w Kamieniu i 
dmm przetargowego w wysokości 2 proc. sumy ofertowej względnie, Myśliborzu -  o powierzenie obowia-dftwnfl TWDinipnia zvK-nmrinwli-i* r . U I «  j;  l . . , , .zkow dyrektora.

- ^ -------    N au cz y c ie lerobót, -
P a ń s tw o w a Centiala Handlowa zastrzega sobie prawo wyboiu oferen­

ta, podział robót między kilku oferentów, oraz unieważnienie przetargu 
i prawo xiznania, że przetarg nie dał wyniku bez podania powodów i .pono­
szenia jakichkolwiek odszkodowań.

w zakładach kształce­
nia nauczycieli mają specjalny doda­
tek do poborów w kwocie 2.000 zł. 
względnie 1.600 zł. Podanie należy 
składać w drodze służbowej do Kura­
torium. Kuratorium

19.00 Konc. 20,00 „P rzy  w ieczerzy"; 21,00 
Dzień, wiec*.; 21.30 Muz. ta n .;  21,45 Dwie 
m iłości — and. poet. m uz. w  oprać. K . 
G ogolew skiej; 22,15 Aud. ro s r .;  23,Oo O- 
s ta tn ie  w iad .; 23,20 Mlii.  pow ażna; 24,00 
H ym n.

W arszaw# I I
14,03 Muz. popoł.; 15,40 Rep dżw. ,.Mło 

dzież na w akacjach” ; 16,50 Aud. lit. „N o­
we książk i” ; 16,00 Dzień popoł.; 16,20 
Muz. tan .-ro zr. w wykon. zesp. In -tru m . 
pod dyr. Zb. Szareckiego; 17,25 „B racia  
z całego św ia ta” ; 17,35 „S tephenson” — 
feliet. p o p u l.-n au k .; 19,00 K oncert ży­
czeń; 19,40 O dbudow ujem y W arszaw ę; 
19,45 P ios. lekkie fran c .; 20,00 Aud. poel 
tycka  „Z poezji ro sy jsk ie j" ;  20,15 Aud. 
w w yk. M. Zesp. lu s tru m , pud cjyr. J .  
C ajm era; '20,35 Z zag'. ku lt. i szt.

OGŁOSitfNIA C80B4E
KURATOR Związku P rzedsięb io rstw  K o­
m unikacyjnych w Polsce wzywa w szyst­
kich stypendystów  Związku do /.głoszenia 
się w biurze Związku p rzy  ul. K onopnic­
k iej 5 w W arszaw ie celem uzgodnienia 
dalszego postępow ania p rzy  regulow aniu  
zobowiązań. T erm in  p rek luzy jny  do zgła- 
szanlą 2  m iesiące.

Inż. M ieczysław Kuźm icki 
9786

C E S  A O Q I i O I I E t l  PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 Zł
O głoszenia d ro b n e : osobiste, poszukiw ania rodzin, zguby po zł 20 za w yraz H andlow e po zł 25 za wv- 

.«Łia c y  po. z;„ ł0 M v y ras-  W  tekście  redakcy jnym  do 100 mm zł 90; od 101 -  200 mm 
?nt ^  1 niln 132~?a 1 mm szerok°ść jednej szpalty . Za tekstem  do 100 mm zł 80; od

^  mra t  80 a  1 mm szerokość Jednej szpalty . Nekrologi do 50 min 
A ń  T  m  mm „  ' Powy żeł  150 rDm zł 120 za 1 m m  szerokość jednej szpalty .Es niedziele i św ię ta  dolicza s ię  30 proc. Zą term inow y d ru k  ogłoszeń A d m in istrac ja  n i« odpow iada

R E D A G U J E  K O M I T E T B—87311

ora* Jego ^Agentury M ie js k ie ;43* /!?  Je rozc iinuk ie ' IW*** ‘^ 1 * 1 -“  Ud?.z,1‘‘ ** W ar.aąw le , Al. Je rozo ltnok le  I ł l ,  teł. 66-501
I wszystKie oddziały Sp W ydawn W lartv?' ™ p „ lw~ .  ” ' n!pl* t ■ R u lek tn r* ; M arsie,kow ska 1 — L. Urbanowicz, ak irp  t  m at p lim  t
lackiego U oraT wszystkie X / .a L  p f p  » u°lsk* ^ e n e j. Prasowa -  Biuro Ogłoszeń I Reklaio/ Waremwa. uiP pL*
M arszałkow ska 3-6, Poznańska 88 Targow a ć ;  W m no«o‘ r o .  ^  . 7« c *f,Łral*. 01 D aszyńskiego 16 i oddziały
Biuro Ogłoszeń Teofil P ie tra s ią k  W arszaw a!’ WamólM SO' w  S -  e P- Prasow ej „G lob” , ul. Z io u  »;Targow a 89. w aim aw a, w apom s 60, te l, Ko-26, Bpóidzleinia Pracy K olporteiów  „E x p ress” . K aszyńska »ą*

Sfłółdłdrini WjrdawukaeJ „WIEDZA", Druk. Spółdzielni vt ) . i Hv ;ijcxeJ „W IE D Z ? — „Robotnik ~at, ZNakładę
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W  MAD DBMDSCM S D O D T O W E
Trzynaście bramek Polonii

Znóuj gość z Siedlec przegryira utysoko
Publiczność zebrana nielicznie [udanych akcji. Odnosimy wraże- 

na stadionie W ojska Polskiego: nie, że nie jest to wyłącznie za* 
była wczoraj świadkiem pierw- sługa ich poprawiającej sie for- 
szego dwucyfrowego zwycięstwa [my, niemmejszą prawdopodob- 
Polonii w meczu piłkarskim o I nie role odegrały tu słabe linie 
wejście do klasy państwowej. | defensywne przeciwnika, a w 
Przeciwnikiem, który dostarczył: drugiej części gry i rezerwowy
Polonii wielu cennych bramek, 
było Ognisko (Siedlce), pokona, 
ne 13:1 (4:1).

Polonia wystąpiła w osłabio­
nym składzie bez Szczepaniaka i 
Gierwatowskiego oraz w zmie­
nionej linii napadu. Przesuniecie 
Ochmańskiego na pożycie pra­
wego łącznika nie wpłynęło zbyt 
wiele na polepszenie jego gry, 
ale pozycja Tainickiego na pra­
wym skrzydle pozwoliła ocenić 
nieprzeciętne walory tego gra­
cza. Uważamy, że nareszcie zna­
leźliśmy jedno z brakujących 
nam skrzydeł do reprezentacyj­
nej jedenastki. Gracz ten posiada 
doskonały bieg i przytomne pre­
cyzyjne centry, poza tym celnie 
strzela. Niewiele pomylimy się, 
jeśli powiemy, że właściwie Taź- 
nicki był autorem wysokiego 
zwycięstwa.

Drużyna Polonii jako całość, 
na tle słabego przeciwnika, wy­
padła dobrze. Borucz w bramce 
nie miał wiele okazji do popisa­
nia się forma, ale jedyna pusz­
czona bramka obciążą jego kon­
to. N a obronie obok Pruskiego 
zagrał Przygoda. Obaj bez opie­
ki Szczepaniaka czuli się niezbyt 
•pewnie, ale na Ognisko'w ystar­
czyli. Pomoc jak zwykle pod 
kierunkiem Brzozowskiego za­
grała nie błyskotliwie, ale sku­
tecznie. Najwięcej miejsca musi­
my poświęci napadowi, który 
tak kompletnie zawiódł w Po­
znaniu. Wczoraj napastnicy 
mieli szereg zupełnie ładnych i

wnika. W  16 min. Swicarz wy­
równuje z rzutu karnego za wąt­
pliwy rękę obrońcy Ogniska. W 
minutę późnie; Ochmański pod­
wyższa wynik na 2:1. a w 22 
min. Swicarz znów egzekwii ie 
rzut karny, wreszcie Ochmański 
w 28 min. z wolnego ustala wy­
nik do przerwy na 4:1.

Druga połowa meczu zaczyna 
się wyrównany gry. Po dziesięciu 
minutach zmienia się ona w cał­
kowity przewagę Polonii, która 
nie schodzi z połowy przeciwni; 
ka. Ognisko jedynie ze spora­
dycznych wypadów usiłuje do-

Marymant wyeliminowany
z mistrzostw piłkarskich ZRSS

R ozegrany w czoraj mecz p i łk a r s k i ,napadu , nie um iejącego sobie w yprą 
w  ram ach  ćw ierćfinałow ych rozgry- jcow ać dogodnych do strzału  pozycji, 
w ek  o m istrzostw o P olsk i ZRSS, W drużynie w arszaw sk iej na jlep ie j

trzeć do pola karnego bramki 
warszawskiej. Tu jednak obroń­
cy skutecznie interweniują. W  10 
min. Jaźnicki zdobywa piękny 
bramkę, strzelajyc z obrotu, w 
15 min. znów wypracowana po­
zycja Jaźnickiego —  piękna cen­
tra, który Swicarz głowy kieruje 
do siatki. Dalsze bramki padają 
w systematycznych odstępach: 
17 min. — Woźniak, 25 min. — 
Swicarz, 28 min. —  Szularz, 32 
min. — Brzozowski, 33 min. — 
Swicarz, 33 —  Swicarz. 42 —  
Swicarz. Stosunek rzutów róż­
nych 9:2 dla Polonii.

bramkarz Bierdziński, który za- 
stypił zdenerwowanego wielky 
ilościy puszczonych goli Górzyń. 
skiego. Indywidualnie po wspo­
mnianym już Taźnickim wyróżnić 
należałoby autora największej 
ilości bramek Swicarza, który 
zdaje się powraca do formy.
Szularz zaś jak zwykle ostatnio 
słaby.

Przeciwnik Polonii. Ognisko 
jest jeszcze drużyny zupełnie su­
rowy pod względem technicz­
nym i ustępowało zespołowi 
warszawskiemu pod każdym 
względem. N a wyróżnienie u 
siedlczan zasługuje jedynie szvb- 
ki prawoskrzydłowy Bartnicki.
Bramkarza Górzyńskiego nie na­
leży winić za wiele puszczonyc b _
bramek, g d y ż  większość była nie  ̂ N ajw iększa tegoroczna im preza spraw ności, szybkości te renow ej na 
do obrony, lego zastępca młody i  m otocyklow a w  kategorii ra idow ej dystansie  3 km . i szybkości szoso-

m iędzy w arszaw skim  M arym ontem  
i G rom em  z G dyni zakończył się 
zw ycięstw em  gości 2:1 (1:0).

Spotkanie  to przypom inało  n o r­
m alne  w alk i punk tow e w arszaw ­
skiej A -k lasy . O bydw ie d rużyny  n i­
czym nie m ogły zachw ycić. T ak  M a- 
ry m o n t jak  i G rom  zagrały  zupełnie 
rów norzędnie, p rzy  czym w  p ie rw ­
szej części przew agę w  polu  m iał 
G rom , a d ruga  część należała  raczej 
do M arym ontu . W ygrała  drużyna, 
k tó re j a ta k  m ia ł w ięcej szczęścia.

M arm ont n ie  m iał sw ojego dnia. 
Z aw iodła szczególnie pomoc ze S tan  
kiew iczem  na  czele, k tó ra , n a s taw ia ­
jąc  się defensyw nie, nie po tra fiła  
skutecznie w esprzeć akcji w łasnego

w ypadł Borow iecki 1 O lszew ski w  
napadzie. O brona zagra ła  na pozio­
m ie chociaż na je j kon to  należy za­
pisać p ierw szą u traconą bram kę.

W zespole gdyńskim  na  w yróżnie­
nie zasługuje przede w szystk im  zdo­
byw ca obu punktów , p raw oskrzy- 
dłow y H ajdu l, poza ty m  środkow y 
nap astn ik  D uraj i lew y łącznik L ip­
ka.

P row adzenie  do p rzerw y  uzyskał 
w  20 m in. H ajd u l dzięki n ieporozu­
m ien iu  obrony. Po przerw ie  gra się 
zaostrzyła. W 24 m in . B orow iecki 
w yrów nuje  z rzu tu  karnego . Na 8 
m in. p rzed  końcem  G rom  uzyskuj® 
niespodziew anie z  p rzebo ju  zw y­
cięską b ram kę.

VMiędzynarodowy Raid Tatrzański
Ostatnia próba motocyklistów Polski

przed wyjazdem do C zechosłow acji
junior Bierdziński jeszcze bardzo 
słaby.

Ognisko: Górzyński (Bier­
dziński) —  Górzyński II, Pień- 
kow&ki —  Zieliński, Legocki, jtocyklow ych pkm - W arszaw a. 
Kołodziejczyk —  Mazur, Pie­
trzak, Trzos, Kołodziejczyk 
Bartnicki.

Polonia: Borucz —  Pruski,
Przygoda — Wiśniewski, Brzo­
zowski, W ołosz — Woźniak,
Szularz, Swicarz, Ochmański,
Jaźnicki.

Grę rozpoczęło Ognisko, któ­
re w szóstej minucie zdobywa 
prowadzenie po niefortunnym 
wybiegu Borucza. Polonia szyb

w y sta r tu ją  do drugiego e tap u  (ok. 
186 km.) z R onda przez Skocznię, 
G ubałów kę. Ząb, Poronin , Nowy 
Targ , G rondków , N ow ą Białą, K rem  
pachy, N iedzicę do C zorsztyna, skąd 
po 1-godzinnej p rzerw ie  do N owej 
B iałej, n astęp n ie  te ren em  przez 
Trybsz, C zarną Górę, B ukow inę,

Po raz d rug i po w ojn ie  na p ięk - D rogą pod Reglam i do Ronda, na- G łodów kę, do M orskiego O ka, gdzie
nych i n iezw ykle tru d n y ch  szlakach stępnie  przez Skocznię do W ierch P° ponow nym  1-godzinnym  o po­
górsk ich  s tan ą  nasi m otocykliści do p 0rońca, znów  t e .enem przez G ło - | czynku d la  zapoznania  się z pię - 
w alk i o zw ycięstw o indyw idualne  j dów kę, D ziadków kę do Szaflar, z a ś  nem  k ra job razu , nastąp i pow ro t do
o raz  o W ie lk ą . N agrodę T a tr  d la  z S zaflar au to s trad ą  do Zakopanego. I Zakopanego szosą przez K uźnicę i
najlepszego zespołu, u fundow aną w |p 0 ukończeniu jazdy  okrężnej na  j K alatów ki, N a K ala tów kach  odbę-
roku  ub ieg łym  przez M in istra  Ko ! stad ion ie  w  Z akopanem  odbędzie s ię jd z ie  się p róba  szybkości te renow ej,
m u n ikac ji tow . inż. R ab an o w sk ieg o .1 p róba spraw ności. ' ’ Trzeciego dn ia  te j w ie lk ie j im pre-

V R aid  T a trzań sk i11, zaliczony przez w ej na  dystansie  28 km .
PZM  do e lim inacji m istrzostw  P o l- ! p ierw szy  e tap  około 114 km . w  
ski w  k las ie  X odbędzie się w  dniach tym  60 km . te ren u  prow adzi z Za- 
od 15 do 17 bm . w  Zakopanem . O r- kopanego do S zafla r Wsi, skąd  te- 
gan izu je  go na js ta rszy  z k lubów  m o r enem  przez B ańską Niżnę, B ańską

W yżnę, Ząb na  G ubałów kę, potem  
~  '  na-

N ie spodziew ał się zapew ne fu n d a to r 
nagrody, że pozostanie ona niezdo­
b y ta  do chw ili obecnej, bo poprzed­
n ia  p róba górska by ła  tak  ciężka, 
że spośród 89 zaw odn ików  s ta r tu ją -

W drugim  dn iu  ra id u  zaw odnicy zy n a  u licach  Z akopanego rozegra-

Sportowcy na odbudowę Stolicy
Wezwanie FUWF-u d i  związków I kluków

P aństw ow y  U rząd W F I PW, 
w spó łp racu jąc  z N aczelną R adą O d­
budow y W arszaw y, zw raca  się z 
apelem  do Zarządu Polsk ich  Z w ią­
zków  Sportow ych, aby  przez pod­
legł^ zw iązki p rzyczynił się za ­
rów no w  form ie stałych , jak  i też 
doryw czych dobrow olnych o fia r do 
w zm ocnien ia  funduszów  na  rzecz 
odbudow y Stolicy  z przeznaczeniem  
n a  u rządzen ia  sportow e.

W  zw iązku  z tym  cały  św iat 
sportow y  Polski m usi w  jak  n a jb a r ­
dziej ak ty w n y  sposób pomóc w w iel 
k im  dziele odbudow y Stolicy, a 
m ianow icie:

1) P o lsk ie  Zw iązki Sportow e za­
d e k la ru ją  sta łe  św iadczenia na odbu 
dow ę W arszaw y w  kw ocie zł. 5.000 
roczn ie;

4) C złonkow ie polskich 1 ok ręgo­
w ych zarządów  zad ek la ru ją  po zł. 50 
rocznie;

5) G racze k lubów  — po zł 
rocznie.

ko jednak zdobywa przewagę i | cych ukończyło jazdę  okrężną., z a ­
g o śc i często pod bramka p rz e c i-  j ledw ie 9-ciu  m otocyklistów  z róż- 

" 1 nych  drużyn , a  bez p unk tów  k a r -
jnych  ty lko  jeden  Ż ym irski A ndrzej 
(OMTUR - Okęcie). W ro k u  b ieżą­
cym  obok zespołów  kra jow ych  do 
w alk i o W ielką N agrodę Tatr s taną  
także  zaw odnicy zagraniczni.

V  R aid T a trzań sk i rozegrany  w  
tym  roku  po raz  p ierw szy  od chw ili 
pow stan ia , w  kon k u ren c ji m iędzyna 

10 rodow ej, je s t jednocześnie pierw szą 
j tego rodza ju  im prezą m otocyklow ą 

M iesiąc w rzesień  up łyn ie  zatem   ̂po w ojnie. Nic też dziw nego, że n a j-  
pod hasłem  „Sport polski odbudow u wyższe w ładze państw ow e i w o jsko- 
je  S to licę11 i w szystk ie te  sk ładk i w e dały  w yraz  zrozum ien ia  oraz 
w płacone będą  w  ciągu tego m iesią- za in teresow an ia  się poczynaniom  
ca N ależy je  p rzekazać na  kon to  polskiego spo rtu  m otocyklow ego 
N aczelnej R ady O dbudow y W arsza- na aren ie  m iędzynarodow ej obejm u- 
w y w  N arodow ym  B anku Polskim  jąc  p ro te k to ra t n ad  raidem  w  oso- 
lub  w  PK O , Nr. k o n ta  333 z rów no- bach : P rem ie ra  tow . C yrankiew icza, 
czesnym  pow iadom ieniem  P.U.W .F. Min. S p raw  Z agran icznych  M odze- 
i PW  o dokonanych w p ła tach . j lew skiego, M in. K om unikacji tow .

tym  P aństw ow y U rząd WF inż. R abanow skiego i w icem in istra

Rewanż kolarzy Sarmaty
id ujjjścigu „Elektryczności"

Poza .j...  .........—  --------
i  PW  poleca, podobnie ja k  w  roku  O brony N arodow ej gen. dyw .
ub., w  m iesiącu  w rześn iu  p rzep ro - chalskiego.

Spy-

w adzić szereg  im prez w  różnych 
gałęziach spo rtu  o ch a rak te rze  n a j-

NA SZLAKACH GÓRSKICH
R aidu2) O kręgow e Zw iązki Sportow e za !b a rd z ie j w idow iskow ym , z przezna- N a p rog ram  tegorocznego 

d e k la ru ją  zł 1 000 roczn ie! leżeniem  części dochodów  n a  rzecz T atrzańsk iego  złożą się: dw uetapo-
3) K luby  sportow e zad ek la ru ją  zł. odbudow y Stolicy. ,w a  jazda  okrężna  n a  dystansie  ok.

300 rocznie; “
300 km . o raz  próby  techniczne

się drużynowym zwycięstwem 
RTKS „Sarmaty”, a indywidual­
nie sukcesem Wiśniewskiego. 
W  roku ubiegłym zwycięstwo 
odniósł Rzeźnicki (SKP), a ze­
społowo SKP (W -wa).

Bohaterami tegorocznego wy­
ścigu są dwaj zawodnicy ŁKS-u 
Grynkiewicz i Czyż.-którzy zdo­
byli dla swego klubu zaszczytne 
drugie miejsce w punktacji ze­
społowej, a w walce z „koalicja 
warszawską.” 4 i 6-te miejsce in­
dywidualnie.

Wyqjiikl techniczne tego bie­
gu: 1) Wiśniewski (Sarmata —  
W -wa) — 2:18,07 godz., 2) 
Rzeźnicki (SKP —- W -wa) o 
koło w tyle, 3) Kapiak T . (Elek-

(W T C ) __ 20:08 itryczność —  W -wa) o długość
Właściwy wyścig zawodników ; roweru za zwycięzcy, 4) Gryn- 

licencjowanych na dystansie 75 i kiewicz (ŁKS), 5) Napierała 
km. (34 okrążenia) z trzema fi-1 (Sarmata), 6) Czyż (ŁKS). Fim- 
niszami zgromadził na starcie 20 isze wygrali: pierwszy i drugi 
czołowych kolarzy w tym dwóch jKudert (MKS — W -w a), a trze- 
łódzkich. Bieg ten zakończył ci Grynkiewicz (ŁKS).

Na zamkniętym obwodzie 
(2.200 m.) w al. Niepodległości 
przy tłumnym udziale miłośni­
ków sportu kolarskiego rozegra­
ny został wyścig o puchar prze­
chodni Dyrekcji Elektrowni W ar 
szawskiej zorganizowany przez 
PKS „Elektryczność”. .

B ieg. na dystansie 35 km. dla 
posiadaczy kart rowerowych wy­
grał Głowacki (MKS) w czasie 
1:10:20 godz., 2) Grabski (Okę­
cie) —  1:10:21,

Wyścig dla posiadaczy rowe­
rów turystycznych na dystansie 
11 km. zakończył się zwycię­
stwem Kockiego (Tow. Cykl. 
Pruszk.) w czasie 20:06 min. 
przed 16-letnim Nosarzewskim

n a  zostan ia  p róba  szybkości szoso­
w ej.

KOGO
ZOBACZYMY NA STARCIE?

D otychczas objęły  zgłoszenia do 
R aidu  T atrzańsk iego  przeszło 100 
zaw odników  k ra jo w y ch  z  Ż ym ir- 
skim , St. B runem , M arkow skim , 
D ąbrow skim , W ikary jczykiem , L i- 
w ińskim , Ropą, Tom iczkiem , Woź­
n iakow skim  i Z ielińskim  na  czele, 
Do w alk i o W ielką N agrodę T a tr  zo­
sta ły  ju ż  zgłoszone n astępu jące  ze­
społy: BKM  — 3, O kęcie — 2, Legi* 

— 2, -AZS (G liwice) — 1, PK M  — 
2, D KS (Łódź) — 2, P o lon ia  (By­
tom ) — 2.

Z  zapow iadanych  zaw odników  
zagran icznych  jedyn ie  udział fa ­
brycznego zespołu czeskich „Jaw "  
je s t zdaje  się ak tu a ln y .

D uże za in teresow an ie  tegorocz­
nym  R aidem  w ykazu ją  władz® 
F IC M -u  (M iędzynarodow ej F ed e ra ­
c ji M otocyklow ej), k tó re  po raz  
p ierw szy w  h is to rii polskiego sp o r­
tu  m otocyklow ego w ysy ła ją  do Z a­
kopanego ofic ja lnych  przedstaw icie li 
w  osobie w iceprezesa FICM  R ech- 
rige la  i M atuska  — przew odniczące­
go K om isji Sportow ej Sześciodniów* 
ki.

M otocyklistów  polskich czeka cięż 
k a  trzydniow a próba, będzie ona 
o sta tn ią  w  m istrzostw ach  raidow ych  
P olski i jednocześnie e lim inacją  
p rzed  w yjazdem  n a  „S ix  - D ays11 do 
C zechosłow acji. K ap itan  sportow y  
PZM  w yznaczył ju ż  ekipę k ie row ­
ców  rep rezen tacy jnych , k tó rzy  zda­
w ać będą egzam in  w  R aidzie T a­
trzań sk im  i n iew ątp liw ym  jest, że w  

i raz ie  potrzeby n a  podstaw ie osiąg­
n ię tych  w  nim  w yników  przez czo­
łów kę naszych raidow ców  poczyni 
po trzebne  popraw ki.

C zeskie „ Jaw y 11 o pojem ności sil­
n ik a  250 ccm. ju ż  są w  Polsce, a 
zatem  nasi n a jlep si są  nareszcie w  
posiadan iu  now ych m aszyn. C zeka­
m y  w ięc n a  p iękną  w alkę  1 życzym y 
dobrych  rezu lta tów , (w)

WIERA PAROWA (39) P rz ririad  Ińzria Brodzkiego

TOWARZYSZE PODRÓŻY
P O W I E Ś Ć

Dobrze byłoby się dowiedzieć, czy Bereza żyje, bardzo do­
brze. I gdyby można było jeszcze wiedzieć, gdzie się teraz znaj­
duje... A gadać, ot tak po próżnicy, po co? Nie ma o czym m ó­
wić, skoro najważniejsze nie zostało wyjaśnione. I właśnie na 
tem at tego najważniejszego Nifonow pragnąłby tak bardzo po­
radzić się z Siemionem Berezą.

Znali się zaledwie od 10-ciu dni. Ale Nifonow miał wraże­
nie, że nie miał i nie ma przyjaciela bliższego od Berezy.

Na tym  przeklętym  polu, gdzie gorący kurz wypełnia 
krtań, z prawej strony od Nifonowa w niewielkim okopie leżał 
nieznany mu żołnierz z sąsiedniej kompanii. Nifonow z począt­
ku widział tylko jego plecy, furażerkę i zaczerwienione ucho. 
Żołnierz walił z kulomiotu, a jego plecy podrygiwały w tak t wy­
strzałów. Nadeszła chwila milczenia. Młody chłopak odwrocn 
głowę, popatrzył na Nifonowa jasno-niebieskimi, wypukłymi 
oczyma, w których malowała się bezgraniczna od'-aga.

  Ej, przyjacielu nieznany, — powiedział. Nie masz za-
łcurzyć? . •

Twarz miał czarną od kurzu i dymu. Wziął z kapciucha Ni­
fonowa szczyptę tytoniu, kiwnął głową, skręcił papierosa, trzy­
mając go mocno i gniewnie w zaciśniętych wargach.

Nifonow przewidywał, że z tego pola chyba nie uda mu się 
wrócić cało. Nie powiedział nic o tym swemu sąsiadowi. Skrę­
cił sobie również papierosa.

 Da] ognia! — powiedział, sąsiad dał mu przypalić.
Każdy z nich powiedział, jak się nazywa. Za lasem rozer­

wał się pocisk. . , ,
— Diabla tam traficie! — powiedział Bereza niezbyt głośno.
Niemcy cofnęli się, znów zaczęła walić ich artyleria. e- 

reza patrzył przed siebie, nie mrużąc oczu. -Tego surowa twarz 
była jak gdyby odlana w stali, Nifonowowi było przyjemnie, ze 
tuż Nisko siebie ma te silne ramiona Berezy. Mocne, wytrwałe,

na których można polegać. Pomyślał: dobrze mieć takiego bli­
skiego przyjaciela. Dobra to rzecz męska przyjaźń. — A później 
przestał myśleć, później przęstał czuć. Na długo, na dość długo...

Jak  przez sen pamiętał jakąś kłótnię. To było w szpitalu. 
Sprzeczali się nad nim jacyś dwaj lekarze, sądząc, że jest nie­
przytom ny i nic nie rozumie. Jeden lekarz mówił: Trzeba bę­
dzie obciąć obie ręce i obie nogi. A drugi mówił: tylko lewą no­
gę. Długo sprzeczali się. Było m u właściwie wszystko jedno. 
Zdawało mu się, że ten prawdziwy Nifonow już umarł, a ten,
0 którego się teraz kłócą jest jakiś inny, obcy, nieprawdziwy
1 niepotrzebny życiu. — Więc niech mu tam obcinają co chcą, 
nawet głowę...

W głowie coś właśnie słabo dudniło, słyszał głosy lekarzy, 
później zamiast powietrza do nozdrzy i do ust wsączyło się coś 
słodkiego, duszącego —  pokornie westchnął i zasnął. Zdawało 
mu się, że na całą wieczność.

Obudził się. Myślał, że to obudził go ból, który tkwił nie 
wiadomo gdzie. Wszędzie. Zwłaszcza w lewej nodze, w pogru­
chotanej goleni lewej nogi. Zaczął jęczeć słabo jak dziecko, — 
bo przecież prawdziwy Nifonow nie mógłby tak jęczeć. Ból wy­
cisnął mu łzy z oczu, a przecież prawdziwy Nifonow nigdy nie 
płakał. Jakaś staruszka w okularach, która siedziała obok jego 
łóżka, wstała i powiedziała:

— Chwała Bogu, obudził się i płacze. Płacz synku, pacz, 
będzie ci lżej.

Poszła sobie. Przyszła jakaś inna, wytarła mu usta spieczo­
ne, pogładziła po głowie jak małego. _

Później przyszli lekarze. Już nie sprzeczali się. Mówili szep­
tem. Znów wróciła struszka w okularach i zrobiła mu zastrzyk 
glukozy. Zapytała:

— Gdzie cię boli, synku?
— Noga, — powiedział Nifonow.
— Która?
— Lewa.
— Tak, lak... westchnęła starowina.
Nifonow nie miał juz lewej nogi. Dowiedział się o tym do­

piero nazajutrz. _
Czyż prawdziwemu Nifonowowi mogłoby się przytrafić cos 

podobnego, by go bolała noga, której już wcale nie było?

W szpitalu byli cjumni z tego, że udało się ocalić jego pra­
wą nogę i obie ręce.

— Doktór Czeremnych, to straszliwy ryzykant, — opowia­
dała mu później staruszka. Wszystko postawił na kartę: i two­
je życię i swoją sławę. „Nie chcę, powiedział, tego pięknego 
chłopca zrobić kadłubem 11. Zaryzykował i wygrał. Śmiałym 
los sprzyja. Zobaczysz, jakim będziesz zuchem, kiedy od nas 
wyjdziesz.

Starowina, chwaląc się, kiwała do niego:
—  Twoja operacja będzie opisana we wszystkich lekar­

skich książkach.
Nifonow słuchał bez zainteresowania. Cóż go obchodzi, 

że doktorowi Czeremnychowi udało się? Wszystko jedno, prze­
cież ten słaby człowiek, wymęczony cierpieniami, cały w gip­
sie i w bandażach, z rękami, leżącymi nieruchomo — przecież 
to już nie Nifonow.

Bo prawdziwy Nifonow to był pierwszorzędny m ajster — 
metalowiec, szanowany przez wszystkich. A ten tutaj nędzny, 
mizerny człowiek nie potrafi się sam przewrocie na łóżku — 
musi mu pomagać pielęgniarka. Od tego leżenia na wznak 
k rz y ż  i plecy zrobiły się jakieś drewniane. Podłożono pod nie­
go gumowe kółko, wypełnione powietrzem. Człowiek leży i nic 
nie może i niczego nie chce. Wszystko mu jedno co z nim bę­
dzie, — umrze, czy będzie żył...

Ta sama starowina opowiedziała mu, że,*gdy został ranny, 
z pola bitwy wyniósł go jego sąsiad. Podobno sam był ranny, 
ale dowlókł go do pierwszego opatrunkowego punktu. „To 
Siemion Bereza" — pomyślał Nifonow i zapytał:

— A on żyje?
— Tego ęi już, syneczku, powiedzieć nic mogę, bo nie 

wiem.

Pewnego dnia powiedziano mu. że zostanie przewieziony 
do innego miasta, do innego szpitala. Ubrano go. ułożono na 
noszach i wywieziono na ulicę. Ogarnął go świeży, gorący, jas- 
nv podmuch powietrza. W iatr byłby mu zerwał furażerkę 
z głowy. Nifonow przytrzymał, by nie odfrunęta...

(Dalszy ciąg nastąpi).


